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Międzynarodowa Unia Astro­
nomiczna nadała planetoidzie 
nr 2225 nazwę: SERKOWSKI. 
Uczczono w ten sposób pa­
mięć i zasługi przedwcześnie 
zmarłego wybitnego astrofizy­
ka Krzysztofa Serkowskiego 
(1930—81), docenta Uniwersy­
tetu Warszawskiego, astrono­
ma obserwatoriów Lovella 
(USA) i Mt. Stromlo (Austra­
lia), wreszcie profesora w Lu­
nar and Planetary Laborato­
ry Uniwersytetu Arizońskiego 
w Tucson (USA). Był On mię­
dzynarodowym autorytetem w 
dziedzinie pomiarów polaryza­
cji światła gwiazd; uniwersal­
na zależność polaryzacji mię- 
dzygwiazdowej od długości fa ­
li nazywana jest dziś „pra­
wem Serkowskiego” ; Z Jego 
nazwiskiem wiąże się odkry­
cie liniowej i kołowej pola­
ryzacji światła wielu typów 
gwiazd zmiennych. W ostat­
nich latach życia, mimo po­
stępów ciężkiej, nieuleczalnej 
choroby, z pasją i energią, 
pracował On nad zaprojekto­
waniem i budową aparatury 
do pomiarów prędkości ra­
dialnych ' z dokładnością rzę­
du metrów na sek., stwarza­
jącą szansę odkrycia układów 
planetarnych wokół gwiazd.

Pierwsza strona okładki: Zajęcie kom ety Kohoutka (1973 XII) wykonane 11 stycz­
nia 1974 roku za pomocą 42 cm teleskopu Schmidta na Mt Lemmon w Arizonie 
(USA). Ja sn a  sm uga przecinająca warkocz kom ety jest obrazem sztucznego sate­
lity  przypadkowo zarejestrowanym  na kliszy.
D ruga strona okładki; Zdjęcie kom ety Arenda-Rolanda (1957 III) wykonane 30 
kwietnia 1957 roku za pom ocą 120 cm teleskopu Schmidta na Mt Palom ar w K a­
lifornii (USA).
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T O M A S Z  C H L E B O W S K I  —  W a r s z a w a

IRAS

Astronomia podczerwona to żargonowa nazwa dziedziny nauki 
związanej z obserwacją i analizą fal elektromagnetycznych w za­
kresie 1 M-m — 1 mm i o pochodzeniu pozaziemskim. Rok 1983 
był przełomowy w rozwoju tej dziedziny — w Stanach Zjedno­
czonych wystrzelono IRASa (ang. Infrared Astronomical Sa­
tellite) — pierwsze satelitarne obserwatorium podczerwone. 
Jednak historia tego przedsięwzięcia zaczęła się znacznie wcześ­
niej.

Promieniowanie podczerwone jest emitowane (i absorbowa­
ne) m in . przez obiekty zimne, których tem peratury są nie wię­
ksze niż kilka tysięcy kelwinów. W kosmosie wiele ciał jest 
ogrzanych jedynie do kilkudziesięciu, a nawet kilku kelwinów 
(0 K — —273°C). Promieniowanie tych źródeł jest jednak bar­
dzo skutecznie absorbowane przez atmosferę ziemską. Co wię­
cej — nasza atmosfera (o tem peraturze około 300 K) sama jest 
również silnym źródłem promieniowania podczerwonego, po­
dobnie jak teleskopy, detektory itd. Jesteśmy jakby zanurzeni 
na dnie morza kwantów podczerwonych i nie jest to najlepsze 
miejsce do obserwowania tego, co dzieje się nad jego powierz­
chnią.

N aturalną więc tendencją jest dążenie do budowy jak naj­
wyżej, jak największych i jak najbardziej ochłodzonych instru­
mentów do zbierania i rejestracji podczerwonych kwantów przy­
chodzących z kosmosu. Dwa najnowocześniejsze teleskopy zbu­
dowano dotychczas na szczycie wulkanu Mauna Kea na wyspie 
Hawaii, na wysokości 4100 m n.p.m. Oba mają średnicę ponad 
3 m, wszystkie detektory są chłodzone do tem peratry poniżej 
70 K, a niektóre nawet do 4 K. Trzymetrowy amerykański 
teleskop IRTF przy jednogodzinnej ekspozycji może zarejestro­
wać źródło podczerwone o długości fali 2,2 n-m (trzy razy dłuż­
szej niż długość fali czerwonej) i jasności odpowiadającej 19 
wielkości gwiazdowej. Jednak fale jeszcze dłuższe są znacznie 
silniej absorbowane przez atmosferę ziemską. Ten sam teleskop 
w tych samych warunkach „nastawiony” na fale o długości 
20 nm zarejestruje już tylko gwiazdy jaśniejsze niż 5m,6.

Tak silna absorpcja atmosferyczna spowodowała, że obser­
watorzy starają się umieszczać teleskopy jeszcze wyżej — na 
samolotach i balonach. Największe reflektory podczerwone w y­
niesione dotychczas na wysokość kilkunastu, czy też kilkudzie-
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sięciu kilometrów miały średnice około 1 m. Jednak i one mają 
przynajmniej jedną poważną wadę — jest nią bardzo ograni­
czony czas pracy (oraz czasem kłopoty ze stabilizacją aparatury).

Pozostają więc satelity. Pomysł zbudowania podczerwonego 
obserwatorium pracującego na orbicie powstał na początku lat 
siedemdziesiątych. W roku 1974 grupa astronomów holender­
skich zaproponowała swojemu rządowi budowę takiego instru­
mentu. Po paru miesiącach dyskusji z NASA w 1975 r. pow­
stała w Centrum Lotów Kosmicznych im. Goddarda amerykań- 
sko-holenderska grupa, która zaczęła pracować nad projektem 
IRASa. Wkrótce dołączyli Anglicy. Podział pracy był nastę­
pujący: Holendrzy zgodzili się wybudować satelitę wraz z sy­
stemami łączności, orientacji i zasilania, Anglicy stworzyli sta­
cję naziemną (w Chilton, na południe od Oxfordu), a Ameryka­
nie skoncentrowali się na budowie teleskopu, detektorów, sys­
temu chłodzenia i przetwarzania danych, mieli ponadto dostar­
czyć rakietę nośną.

W 1977 r. projekt został oficjalnie zaaprobowany w budże­
cie, ale — przeciwnie niż w innych sytuacjach — zaczęły pię-. 
trzyć się trudności. Jednym z powodów były nieporozumienia 
między współpracującymi grupami, jednak znacznie poważniej­
szą przyczyną było to, że planowany instrum ent był prawdo­
podobnie bardziej skomplikowany niż jakikolwiek inny sate­
lita: miał zostać ochłodzony do tem peratury około 2 K i w tej 
temperaturze pracować na orbicie przez rok. Było to zadanie 
na poziomie największych osiągnięć techniki; aby doprowadzić 
do wystrzelenia satelity trzeba było rozwiązać wiele nie zna­
nych dotychczas problemów.

Teleskop miał zostać wyniesiony na orbitę w 1981 r. W le- 
cie 1980 r. przystąpiono do testów detektorów, które miały sta­
nowić podstawową część instrum entu. Ochłodzono je do tem ­
peratury 2 K i okazało się, że 23 spośród 62... przepaliły się. 
Oznaczało to oczywiście znaczne opóźnienia. Zmieniono kon­
cepcję działania detektorów, wybudowano nowe i w lutym 
1982 r. teleskop został ochłodzony ponownie. Testy dały jesz­
cze gorsze wyniki niż poprzednio. A kolejne ogrzanie instru­
m entu do tem peratury pokojowej i ponowne ochłodzenie mo­
gło grozie awarią już nie tylko detektorom ale i innym częś­
ciom satelity. Zdecydowano się na wyciągnięcie detektorów 
z ' zamrożonego teleskopu, który miał pozostać w tak  niskiej 
tem peraturze przez najbliższe 4 miesiące — tyle trw ała napra­
wa. W lipcu 1982 r. ochłodzono detektory i zamontowano w płasz­
czyźnie ogniskowej teleskopu. Przed startem  wyznaczonym na
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listopad należało przeprowadzić jeszcze tylko testy na wytrzy­
małość na drgania. IRAS „oczywiście” nie przeszedł tych tes­
tów i znowu trzeba było przesunąć start na styczeń 1983 r. Po 
kolejnych naprawach zbliżał się dzień wystrzelenia — 25 stycz­
nia. Satelita umieszczony na szczycie rakiety Delta czekał na 
swój moment. Jednak do ostatniej chwili nikt nie był pewien, 
czy tym  razem dojdzie do startu, 4 godziny przed startem  
wiatr był ciągle zbyt silny, 2 godziny później jego siła była 
ledwie akceptowalna. Jednak w końcu o godz. 6h17m22s,5 czasu 
lokalnego z bazy lotniczej Vandenberg (Kalifornia) IRAS zos­
tał wyniesiony na orbitę — dokładnie o czasie (albo z dwulet­
nim opóźnieniem). I w tym  momencie wszystkie poważne pro­
blemy znikły. Cały teleskop pracował jak zegarek szwajcarski 
przez prawie dokładnie 300 dni — do momentu wyczerpania 
się nadciekłego helu — substancji chłodzącej cały układ.

Satelita ważył nieco ponad tonę i został wyniesiony na bie­
gunową orbitę (nachylenie 99°) o wysokości 900 km (okres 
obiegu 103 minuty). 72 kg (475 litrów) nadciekłego helu o tem- 
perautrze 1,9 K chłodziło detektory i teleskop o średnicy 57 cm 
do tem peratury około 2,5 K.

Teleskop mógł pracować na dwa sposoby: mógł powoli obra­
cając się przeglądać całe niebo albo obserwować przez dłuższy 
czas jeden obszar. Głównym zadaniem był jednak pierwszy 
z wymienionych sposobów pracy w celu uzyskania obrazu ca­
łego nieba w podczerwieni, IRAS zużywał na tę pracę około 
60% swojego czasu.

W płaszczyźnie ognjskowej znajdowało się 6 rodzajów de­
tektorów. Cztery z nich czułe na różne długości fali (od 8,5 nm 
do 120 i-im) pracowały w czasie, kiedy satelita dokonywał pasek- 
po-pasku rutynowego przeglądu nieba. W momencie, gdy na­
trafiał na silne źródło podczerwone, włączany był automatycz­
nie spektrograf uzyskujący widmo w zakresie 8—23 nm. Po­
nadto w płaszczyźnie tej umieszczono fotometry przeznaczone 
do Szczegółowych obserwacji wybranych części nieba.

System łączności został rozwiązany w ten sposób, że raz na 
12 godzin, przelatując nad ośrodkiem w Chilton satelita w cią­
gu 7,5 m inuty przekazywał wszystkie zebrane w ciągu ostatniej 
połowy doby informacje, transm itując je z oszałamiającą szyb­
kością około 100 milionów bitów na minutę. W tym czasie sa­
telita odbierał również rozkazy na następne 12 godzin.

Pierwszego lutego 1983 r., po tygodniu testów, stabilizowa­
nia instrum entu i innych pracach przygotowawczych osłony 
teleskopu zostały odrzucone i IRAS' po raz pierwszy „spojrzał”
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na podczerwone niębo rozpoczynając powolne „przemiatanie” 
sfery niebieskiej.

Potężna lawina informacji niosła ze sobą tysiące odkryć. 
Aby wyobrazić sobie, jakim przełomem są obserwacje IRASa 
wystarczy wspomnieć, że dotychczas z Ziemi zaobserwowano 
około 20 tysięcy źródeł podczerwonych, a IRAS odkrywał ich 
ponad 1000 dziennie, w sumie pozwalając na stworzenie kata- 
ligu ponad 200 tysięcy źródeł podczerwonych, a liczba znanych 
planetoid została zwiększona z 3 tysięcy do około 15 tysięcy!

Każda detekcja była w trakcie pracy satelity wielokrotnie 
sprawdzana. Wiarygodność przyszłego katalogu będzie na tyle 
duża, że najwyżej 2 ,,odkrycia” na 1000 mogą okaizać się fał­
szywe.

IRAS dostarczał już zakodowane informacje z tysiącami 
odkryć, a na Ziemi trw ały ciągle ostatnie prace nad kompute­
rowymi programami do rozszyfrowywania danych. Co bardziej 
ciekawscy członkowie grupy astronomów przeglądali nadcho­
dzące dane przy użyciu prowizorycznych programów, ale ich 
niepewność nie pozwalała jeszcze na publikację. 25 kwietnia 
IRAS odkrył pierwszą kometę. Kilku astronomów współpra­
cujących z grupą związaną z satelitą rozpoczęło obserwacje 
z Ziemi. 3 maja zupełnie niezależnie odkryli tę kometę dwaj 
inni obserwatorzy G. A r a k i  i G. E, D. A 1 c o c k. Zgodnie 
z międzynarodowym zwyczajem otrzymała ona nazwę IRAS- 
Araki-Alcock (1983d). Po kilku dniach, 11 maja kometa ta prze­
szła bardzo blisko Ziemi, w odległości około 5 min km. *)

IRAS odkrył później jeszcze 5 komet, obserwował również 
inne, znane obiekty tego typu, m.in. oczywiście kometę Halleya; 
u znanej od wielu lat okresowej komety Tempel 2 charaktery­
zującej się brakiem warkocza IRAS odkrył właśnie istnienie 
warkocza pyłowego o długości 20 min km, co spowodowało za­
chwianie się poglądu, że wśród komet można wyróżnić takie, 
które warkocza nie mają.

11 października za pomocą kamer IRASa odkryto nie znaną 
dotychczas planetoidę, nadano jej bieżącą nazwę 1983 TB. Już 
po kilku dniach obserwacji stwierdzono, że ten należący do 
grupy Apollo obiekt zbliża się do Słońca na niespotykanie małą 
wśród planetoid odległość (3 razy bliżej niż Merkury). Po na­
stępnych kilku dniach została zauważona następna znacznie 
ważniejsza jego cecha: otóż orbita planetoidy 1983 TB prawie

* Bliższe informacje o tym odkryciu zawiera artykuł K. Ziółkow­
skiego w  U ran ii  nr 11/1983.
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pokrywa się z orbitami roju meteorów Geminidy zaobserwo­
wanych w 1961 r. Dotychczas roje meteorów wiązano przede 
wszystkim z kometami — odkrycie to podważa zasadność ostre­
go rozgraniczenia między kometami a planetoidami.

Innym słabo znanym obiektem zaobserwowanym w Układzie 
Planetarnym  przez IRASa jest pierścień pyłowy w okolicach 
pasa planetoid, w odległości od 2,3 do 3,3 jednostki astrono­
micznej od Słońca. Istnienie tego pasa tłumaczy się zderza­
niem planetoid. Potwierdzeniem takiej hipotezy może być masa 
pyłu zawartego w owym pasie — jest równa masie typowej 
planetoidy o promieniu 1 km.

Dotychczas przedstawiałem przykłady obserwacji IRASa 
w okolicach Słońca — nie są to wcale najbardziej spektakular­
ne odkrycia — a jedynie te stosunkowo najlepiej już zbadane. 
Do znacznie mniej zbadanych hipotez może należeć ta, że IRAS 
natrafił na „ślad” dziesiątej planety w naszym układzie — jest 
to jednak informacja na tyle niepewna, że trudno o niej pisać.

Podobnie IRAS dokonał sporego zamieszania w naszym ro­
zumieniu świata gwiazd i materii międzygwiazdowej. Przypad­
kowo (podczas kalibracji instrumentów) i zupełnie niespodzie­
wanie odkryto „układ protoplanetarny” wokół jasnej gwiazdy 
— Wegi. Po sprawdzeniu danych dotyczących innych gwiazd 
(sprawdzono około 10 tysięcy obiektów) stwierdzono istnienie 
takich układów w kilkudziesięciu przypadkach m.in. wokół 
innej jasnej gwiazdy — Fomalhaut. Układy te to otoczki lub 
pierścienie pyłowe o masach i rozmiarach podobnych do na­
szego układu planetarnego. Ziarna pyłu składające się na owe 
struktury  mają rozmiary tysiące razy większe niż rozmiary 
typowych ziaren pyłu obserwowanych w przestrzeni między­
gwiazdowej. IRAS odkrył również, że pyłu międzygwiazdowego 
jest znacznie więcej niż dotychczas uważano, ma on nfską tem ­
peraturę (poniżej 40 K) i wyraźnie kłaczkowatą strukturę, którą 
nazwano cirrusami.

Oprócz normalnych głównie zimnych gwiazd IRAS wykrył 
również wiele bardzo młodych, ledwo „narodzonych”, a nawet 
jeszcze nie „narodzonych” słońc. Dotychczas podejrzewano kilka 
mgławic, że w ich wnętrzach rodzą się gwiazdy, dotyczyło to 
jednak jedynie masywnych obiektów, a IRAS pozwolił na zba­
danie chmur będących kolebkami gwiazd podobnych' np. do 
Słońca. Obserwacje te przyczynią się do odtworzenia wczesnych 
etapów historii naszej gwiazdy. Typową przedstawicielką takich 
chmur jest najbliższa ze znanych, o nazwie Barnard 5 w gwiaz­
dozbiorze Perseusza. Składa się ona z dwóch kondensacji, w jed-
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nej z nich (IRS1) rodzi się gwiazda o masie około jednej masy 
Słońca. Temperatura chmury wynosi kilkaset kelwinów, a jas­
ność dziesięciokrotnie przewyższa jasność Słońca.

Wdzięcznymi obiektami dla obserwacji IRASa były również 
galaktyki. Odkryto m.in. istnienie pierścienia pyłowego wokół 
M 31 — Wielkiej Mgławicy Andromedy, zarejestrowano pro­
mieniowanie podczerwone od wielu galaktyk spiralnych i od 
jedynie nielicznych eliptycznych, co potwierdza ugruntowany 
już pogląd, że w podczerwieni świeci przede wszystkim pył, 
którego w galaktych eliptycznych praktycznie nie ma.

Większość tych nowych wyników przedstawiono na kon­
ferencji prasowej 9 listopada 1983 r., na której zapoznano świat 
z osiągnięciami IRASa. Niecałe dwa tygodnie później, 21 listo­
pada wyczerpał się hel chłodzący detektory i teleskop, co spo­
wodowało jychłe wyłączenie satelity. IRAS kończył wtedy po 
raz trzeci sukcesywny przegląd całego nieba.

S T A N I S Ł A W  R .  B R Z O S T K I E W I C Z  —  D ą b r o w a  G ó r n i c z ą

SŁAWNE KOMETY

W przeszłości na ziemskim niebie gościło wiele ciekawych ko­
met. Jedne z nich bez większego rozgłosu przemknęły przez fir­
mament, inne z różnych powodów stały się głośne i trwale 
wpisały, się do dziejów astronomii. Największą sławą cieszą się 
dwie komety: Halleya i Enckego. Pierwsza z nich już ponad 
dwa tysiące lat „straszy” ludzkość, druga została wprawdzie 
odkryta dopiero pod koniec XVIII stulecia, ale za to jest naj­
częściej obserwowana. Po prostu ze wszystkich znanych komet 
okresowych ma najkrótszy czas obiegu wokół Słońca.

Poza kometą Halleya i kometą Enckego na uwagę zasługuje 
wiele innych komet. Ich przegląd rozpoczniemy od bardzo jas­
nej komety, którą 14 listopada 1680 roku odkrył astronom nie­
miecki Gotffied K i r c h  (1639—1710), a którą obserwowano 
aż do marca 1681 roku. Na podstawie tych obserwacji Fryde­
ryk Wilhelm B e s s e l  (1784—1846), przez wiele lat działający 
w Królewcu astronom i matematyk niemiecki, obliczył jej or­
bitę. Z obliczeń tych wynika, iż przez punkt przysłoneczny ko­
meta przeszła 17 grudnia 1680 roku i że była wówczas oddalona 
od powierzchni Słońca zaledwie o około 240 tysięcy kilometrów. 
Punkt odsłoneczny orbity leży w odległości około 850 jednostek 
astronomicznych (127 miliardów km), toteż na dokonanie jed-
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nego obiegu potrzebuje ona około 8800 lat. Z uwagi na dużą 
jasność i wyjątkowo długi warkocz kometa ta napędziła nie­
wymownego strachu mieszkańcom Europy. Świadczy o tym 
choćby niewielka broszurka Stanisława N i e w i e s k i e g o  (?— 
—1699), profesora i rektora Akademii Zamojskiej, autora licz­
nych kalendarzy i prognostyków. Wydana przez niego w roku 
1681 praca zawiera wprawdzie poprawne dane obserwacyjne, 
ale głównie przepełniona jest najbardziej fantastycznymi prze­
strogami astrologicznymi.

Bez takich emocji śledzono kometę Sarabata z roku 1729, 
chociaż jest ona zaliczana do największych komet, jakie do tej 
pory obserwowano. Była ona dobrze widoczna gołym okiem, 
lecz nie miała zbyt okazałego wyglądu i na podstawie opisu 
niektórych obserwatorów można ją nawet uważać za skromny 
obiekt. Trzebą jednak uwzględnić fakt, że kometa Sarabata 
zbliżyła się do Słońca tylko na odległość 4 jednostek astrono­
micznych (około 600 milionów km). W tej zaś odległości kometa 
Halleya świeciłaby aż 10 tysięcy razy słabiej i byłaby bardzo 
skromnym obiektem. Jeżeli więc kometę Sarabata mimo tak 
niekorzystnych warunków obserwowano gołym okiem, musiała 
być bardzo duża. Gdyby bardziej zbliżyła się do Słońca, to za­
pewne miałaby okazały wygląd.

Do takich właśnie obiektów można zaliczyć kometę odkry­
tą 19 grudnia 1743 roku przez K l i n k e n b e r g a  w Haarle- 
mie. Parę tygodni później była tak jasna, że widać ją było nie 
tylko w nocy, ale i podczas dnia. W końcu lutego 1744 roku 
kometa miała największą jasność, wielką głowę i podwójny 
długi warkocz. Wkrótce jednak pogoda się posuła, a potem ko­
meta skryła się za Słońcem (przez peryhelium przeszła 1 m ar­
ca) ukazując się po przeciwnej jego stronie dopiero 8 marca 
nad ranem. Obserwatorzy nie chcieli wtedy wierzyć własnym 
oczom, bo kometa miała teraz aż pięć warkoczy, każdy z nich 
miał ostro zarysowany brzeg i składał się z trzech pasów. Ry­
sunki wykonane przez astronoma niemieckiego Gottfrieda H e- 
i n s i u s a  (1709—1769) pokazują, że w każdym przypadku 
najciemniejszy i najszerszy był pas środkowy. Brzeg warkocza 
świecił tak jasno, jak najjaśniejsze fragmenty Drogi Mlecznej. 
Był to więc zaiste niezwykły, nigdy dotąd nie obserwowany 
widok. Wspaniały warkocz komety, której głowa w tym czasie 
znajdowała się już pod horyzontem, miała postać przepysznego 
wachlarza (rys. 1). To niezwykłe zjawisko trwało jednak bardzo 
krótko, gdyż — jak podają naoczni świadkowie — jedynie dwa 
dni.
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Rys. 1. Kom eta Klinkenberga z 1744 roku,

W roku 1770 astronom francuski Charles M e s s i e r  
(1730— 1817) odkrył bardzo interesującą kometę. Je j  orbitę ob­
liczył fiński astronom Anders J .  L e x e l l  (1740— 1786) i dla­
tego nosi jego nazwisko. Słynie ona z tego, że w ciągu krót­
kiego czasu dwukrotnie zmieniała swą orbitę pod wpływem 
przyciągania Jowisza. Przed rokiem 1767 okres je j obiegu wy­
nosił 11,4 roku i wówczas zbliżała się do Słońca na odległość 
3 jednostek astronomicznych (około 450 milionów km). Mogła 
się wtedy zbliżać do Ziemi najwyżej na odległość 2 jednostek 
astronomicznych, a ponieważ nie jest to wielka kometa, przez 
ziemskich obserwatorów nie mogła być dostrzeżona. Sytuacja 
radykalnie zmieniła się w roku 1767, kiedy to kometa Lexella 
znalazła się w pobliżu Jow isza i pod wpływem graw itacji tej 
olbrzymiej planety czas obiegu ł^omety został skrócony o po­
łowę (do 5,6 roku), odległość zaś punktu przysłonecznego zmniej­
szona do 0,67 jednostki astronomicznej (około 100 milionów km). 
Znajdował się on więc teraz wewnątrz orbity ziemskiej i w 
roku 1770 kometa mogła przejść bardzo blisko naszego globu.
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Lecz już w roku 1779 znalazła się ona ponownie blisko Jo­
wisza, który tym razem wydłużył jej okres obiegu do 16 lat, 
przesuwając peryhelium orbity na odległość 3,3 jednostki astro­
nomicznej (około' 500 milionów km). A zatem warunki obser­
wacji komety Lexella stały się dużo gorsie niz przed rokiem 
1770 i nigdy więcej nie była już ona obserwowana. Niektórzy 
wysuwają sugestię, że być może znowu została przerzucona na 
inną orbitę. Ale hipotezy tej dotąd nie potwierdzono i nie wia­
domo nawet, czy kometa ta w ogóle jeszcze istnieje.'

Dwa lata po obserwacji komety Lexella astronom francuski 
M o n  t a g  n e  z Limoges odkrył słabą kom etę.-Nikt wówczas 
nie przypuszczał, żę ten niepozorny obiekt w przyszłości uzyska 
duży rozgłos. W roku 1805 została odkryta na nowo, lecz i tym 
razem obserwowano ją bardźo krótko, toteż wtedy nikt nawet 
nie próbował obliczyć jej orbity. Uczynił to dopiero w roku 
1820 astronom czeski Józef M o r s t a d  (1797—1869), przewi­
dując powrót komety na rok 1826, o czym powiadomił swego 
przyjaciela Wilhelma B i e l ę  (1782—1856) i  prosił go o do­
konywanie poszukiwań. Ten rzeczywiście znalazł kometę na 
niebie 26 lutego 1826 roku i  zapowiedział kolejny jej powrót 
do Słońca na rok 1832, cq w  zupełności s i ę  sprawdziło. Kometa 
Bieli w roku 1846 niemal na oczach astronomów rozpadła się 
na dwie części, ostatni zaś raz obserwowano ją 28 września 
1852 roku. Nikt więcej jej już nie widział, za to wieczorem. 
27 listopada 1872 roku obserwowano obfity deszcz meteorów. 
Rój ten związany był z kometą Bieli.

Interesującą kometę odkrył 26 marca 1811 roku astronom 
francuski Honorś F l a u g e r g e u s  (1755—1830). Była ona 
widoczna w ciągu 510 dni, co do tej pory nie było spotykane 
i długo uchodziło za rekord obserwacyjny. Został on pobity 
dopiero po zastosowaniu w badaniach astronomicznych foto­
grafii, które są wykonywane za pomocą dużych teleskopów, 
dzięki czemu kometę można dostrzec na długo przed zbliże­
niem się do Słońca i śledzić ją długo po oddaleniu się od nie­
go. W chwili odkrycia kometa Flaugergeusa była już wpraw­
dzie widoczna gołym okiem, ale nie miała jeszcze charaktery­
stycznego warkocza. Przez punkt przysłoneczny przeszła 12 
września 1811 roku, po czym zaczęła się wolno zbliżać do 
Ziemi i 15 października była od niej oddalona tylko o około 
40 milionów km (0,27 jednostki astronomicznej). Miała wów­
czas dużą głowę, jasno świecące jądro i imponująco wygląda­
jący warkocz (rys. 2). Na podstawie jęj znacznego blasku F. W. 
B e s s e l  wywnioskował,- że będzie można ją oglądać jeszcze



5/193-4 t U R A N I A 139

Rys. 2. K om eta F laugergeusa z 1811 roku zwana „kom etą N apoleona” .

w następnym roku. Tak też istotnie było, a po raz ostatni 
obserwował ją' 17 sierpnia 1812 roku Wincenty W i ś n i e w ­
s k i  (1781—1855), astronom rosyjski polskiego pochodzenia. 
Była wtedy oddalona od Ziemi o około 97 milionów km i miała 
już wygląd mglistej plamki.

W literaturze kometa Flaugergeusa zwana jest często „ko­
m etą Napoleona”. Pojawiła się bowiem na niebie w dobie, gdy 
Europa ogarnięta była wojnami napoleońskimi. Nic więc dziw­
nego, że — zgodnie z pokutującym wciąż wśród ówczesnych 
społeczeństw przesądem — uważano ją za zapowiedź nadcią­
gających nieszczęść, chociaż nie dla wszystkich rok 1811 miał 
się okazać pechowy. Na przykład w Portugalii akurat tego'roku 
obrodziły winogrona i można było wyprodukować duże ilości 
doskonałego wina, po latach osiągającego wyjątkowo wysoką 
cenę jako „wino kom etarne”. Kometa była więc chwalona przez 
smakoszy wina, a zwłaszcza przez producentów, gdyż tym  ostat* 
nim ułatwiała napełnianie kiesy (patrz rysunek na czwartej 
stronie okładki). Przyświecała również naszym narodowym na­
dziejom i marzeniom, które wraz z jej odejściem zgasły pod
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Moskwą i nad Berezyną. O niej to właśnie Adam Mickiewicz 
w ósmej księdze „Pana Tadeusza” pisze *.

Dziś oczy i m yśli w szystkich pociąga do siebie 
Nowy gość, dostrzeżony niedaw no na niebie:
Był to K om eta pierw szej w ielkości i mocy.
Z jaw ił się na zachodzie, leciał ku północy;
K rw aw ym  okiem z ukosa na rydw an  spoziera,
Jakby  chciał zająć puste m iejsce Lucypera;
W arkocz długi w  ty ł rzucił i część nieba trzecią 
Obwinął nim , gwiazd krocie zagarnął jak siecią,
I ciągnie je za sobą, a sam wyżej głową 
M ierzy na północ, prosto w gwiazdę biegunową.

Astronom niemiecki Fryderyk Wilhelm A r g e l a n d e r  
(1799—1875) obliczył, że kometa Flaugergeusa obiega Słońce 
raz na około 3000 lat. Gdy zatem poprzednim razem gościła 
na ziemskim niebie, greccy Argonauci pod wodzą Jazona wy­
prawili się do Kolchidy po „złote runo” cudownego barana. 
Jej kolejny powrót oczekiwany jest dopiero około 4900 roku, 
choć trudno dziś powiedzieć, czy nastąpi to w wymienionym 
wyżej terminie. Siły grawitacyjne wielkich planet mogły prze­
cież przerzucić ją na inny tor, toteż swój kolejny powrót może 
przyspieszyć lub opóźnić. Podobnie niepewny jest los komety, 
która w końcu lutego 1843 roku nieoczekiwanie pojawiła się 
podczas dnia w bliskim sąsiedztwie Słońca. Ujrzało ją jedno­
cześnie wielu ludzi i dlatego nie ma ona własnego imienia, 
lecz zwana jest po prostu „wielką kometą z roku 1843” (rys. 3). 
W ciągu zaledwie 24 godzin (od 27 do 28 lutego) opisała ona 
wokół Słońca łuk 292° (zbliżając się doń w peryhelium na 
odległość zaledwie 0,005 jednostki astronomicznej), a na zakre­
ślenie pozostałych 68° będzie potrzebowała przeszło pięciu s tu ­
leci.

Dużą sławę zyskała kometa, którą 2 czerwca 1858 roku od­
krył astronom włoski Gianbattista D o n a t i (1826—1873). 
W chwili odkrycia miała postać mglistego obłoczka i znajdo­
wała się w gwiazdozbiorze Lwa. Takich słabych komet od­
kryto już przedtem wiele, ale po paru tygodniach znikały nie 
zyskując najmniejszej sławy. W tym przypadku kometa przy­
kuwała uwagę ze względu na to, że po niebie poruszała się 
nadzwyczaj wolno. Okoliczność ta utrudniała obliczenia i nie 
można było przewidzieć jej późniejszego ruchu po niebie. 
Wkrótce się jednak okazało, że kometa Donatiego była w chwi-

* P a trz  rów nież n o ta tk a  w  Kronice Historycznej pt. „K om eta W ik­
to rii W iedeńskiej”.
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Rys. 3. W ielka kom eta z 1843 roku.

li odkrycia oddalona od Ziemi o 350 milionów km i tylko tym 
należy tłumaczyć jej „żółwi krok” po niebie. Od połowy sierp­
nia stawała się coraz jaśniejsza, a 20 sierpnia pojawił się „za­
lążek” warkocza. Od tego czasu kometa szybko się rozwijała, 
od 29 sierpnia. zaczęła być widoczna gołym okiem, zaś dwa 
tygodnie później świeciła tak jasno, jak najjaśniejsze gwiazdy 
Wielkiego Wozu. Przez peryhelium przeszła 29 września, do 
naszej planety najbardziej zbliżyła się 10 października, kiedy 
to jej warkocz miał około 60° długości i szerokość dochodzącą 
do 10°. Dzień przedtem pojawił się drugi, bardzo słabo świe­
cący warkocz. O ile jednak pierwszy był szeroki i wyraźnie 
zakrzywiony, to warkocz drugi był cienki i prosty (rys. 4) *.

* Dziś wiemy, że pierwszy był warkoczem pyłowym, a drugi plaz­
m owym  — patrz np. artykuł A. Woszczyka w  nr 6/1983 U ra n ii (przyp. 
red.).
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W listopadzie ; kometa przeszła* na południową półkulę nieba, 
gdzie .obserwowano ją jeszcze w pierwszych dniach marca 1859 
roku. W sumie śledzono jej ruch przez 275 dni (z czego 112 dni 
■była widoczna gołym okiem, a w ciągu 17-7 dni miała warkocz). 
Na: tej podstawie obliczono, że obiega Słońce raz na dwa ty ­
siące lat. Ona to właśnie — jak niektórzy sądzą — była ową 
wielką kometą z foku 14S p.n.e., o której pisze Seneka Młodszy.'

Kometa Donatiego musiała 
wspaniale wyglądać w pierw­
szych dniach października 1858 
roku’,-kiedy to'przechodziła bli­
sko Arktura. Miała wówczas 
piękne, złotożółte zabarwienie, 
co według ówczesnych opisów 
— upodobniało ją do dojrzałe­
go . kłosa , pszenicy; Nie znaczy 
to oczywiście, aby poza nią w 
XIX wieku nie było7 innych, 
również zasługujących na uwa­
gę. Nie mniejszą prżećież sen­
sację wywołała kometa-, która 
w czerwcu 1881 roku niespo­
dziewanie wynurzyła się z pro­
mieni słonecznych, a którą już 
13 maja dostrzegł .australijski 
miłośnik astronomii John T e- 
b b u t t  (1834—1916). Szybko 
przemieszczała się ona z połud­
nia na północ, lecz wkrótce zni­
knęła w promieniach Słońca i 
ponownie zjawiła się dopiero 

wieczorem 29 czerwca, ale już po jego przeciwnej stronie. 
W pierwszej chwili wielu ludzi sądziło, że to nieodłączny to ­
warzysz Ziemi wschodzi na zachodzie. W tym  bowiem czasie 
głowa komety była tak wielka jak tarcza Księżyca w pełni.

Równie jasna kometa pojawiła się na niebie jesienią 188;2 
roku. Gołym okiem obserwowano ją przez kilka tygodni, a przez 
lunety około 9 miesięcy. Jej warkocz był ciekawie rozszcze­
piony, przypominając kształtem grecką literę gamma, przy 
odrobinie zaś wyobraźni można było dopatrzeć się w nim dwu 
płynących obok siebie ryb. Na . uwagę zasługuje fakt, że tuż 
po przejściu przez peryhelium jądro komety rozpadło się na 
kilkanaście fragmentów i że każdy z nich wędrował po niebie

; i  . ' V ‘ ■ • . . . /  .>v
. . .
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Rys. 4. Kom ota Donatiego z 13,18 roku. •
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samodzielnie. Była to jednocześnie ostatnia jasna kometa, którą 
w ubiegłym stuleciu mogli podziwiać mieszkańcy północnej 
półkuli naszego globu. Na następną trzeba było czekać aż do 
pierwszych dni 1910 roku, kiedy w zasięgu lunet była już wi­
doczna kometa Halleya i coraz bliższy był okres jej najwięk­
szej jasności. Wtedy zupełnie niespodziewanie pojawiła się nie­
znana kometa, wzbudzając duże zainteresowanie wśród obser­
watorów. Wprawdzie wkrótce zniknęła w promieniach Słońca, 
lecz dzień po przejściu przez punkt przysłoneczny (nastąpiło 
to 17 stycznia) zjawiła się na niebie prawie w samo południe. 
Miała w tedy bardzo krótki warkocz i była dużo jaśniejsza od 
planety Wenus, którą — jak się to niekiedy zdarza — też 
można dostrzec podczas dnia. W nocy warkocz komety był 
znacznie dłuższy, a po pewnym czasie się rozdzielił i miał trzy 
odnogi. Kometa świeciła wówczas pięknym światłem żółtym.

Po zniknięciu opisanej wyżej komety i po odejściu komety 
Halleya długo nie pojawiała się na niebie jasna kometa. Astro­
nomowie musieli się zadowolić — zgodnie ze znanym przy­
słowiem, że „na bezrybiu i rak ryba” — słabszymi obiektami 
Dopiero 8 grudnia 1947 roku w znanym obserwatorium w K ap­
sztadzie od rana rozdzwonił się telefon. Dziesiątki ludzi naj­
różniejszych zawodów meldowało zdumionym astronomom, iż 
na niebie świeci jasna kpmeta. Pracownicy tej zasłużonej pla­
cówki afrykańskiej byli tym  zupełnie zaskoczeni, bó nie tylko 
nie widzieli żadnej komety, ale w dodatku nie mieli o niej 
żadnych meldunków z innych obserwatoriów ani z Centrali 
Telegramów Astronomicznych. W końcu zmuszeni zostali do 
pozostawienia teleskopów w spokoju i udania się na ulicę, któ­
ra była wypełniona ludźmi gapiącymi się na niebo. Noacznie 
się wówczas przekonali, że nisko nad wschodnim horyzontem 
istotnie świeci okazała, dotychczas nieznana kometa. Z obser­
watorium nie mogła być widoczna, ponieważ akurat ten skra­
wek nieba zakrywała sławna Góra Stołowa, a właściwie jej 
część zwana Diabelskim Kopcem.

Kometa z roku 1947 długo ukrywała się w promieniach 
Słońca, potem zaś pogoda uniemożliwiała jej obserwacje. Do­
piero żeglarze płynący w okolicy południowego cypla Afryki 
ujrzeli ją 7 grudnia, czyli dzień wcześniej od mieszkańców Kap­
sztadu. Świeciła wtedy tak jasno, jak najjaśniejsza gwiazda 
Lutni — Wega. Po kilku zaledwie dniach blask jej nagle osłabł, 
a 10 grudnia astronom holenderski William H. van den B o s  
(1896— 1974) stwierdził, że jej jądro jest podwójne. Jeden 
składnik był początkowo jaśniejszy od drugiego, lecz blask



144 U R A N I A 5/1984

jego szybko malał i 16 grudnia oba świeciły już jednakowo. 
Tegoż dnia stwierdzono, iż kometa ma potrójny warkocz — 
dwie odnogi większe i trzecią mniejszą. Ale szybko słabła i tuż 
po świętach Bożego Narodzenia przestała być widoczna gołym 
okiem. Wkrótce potem przeszła na północną półkulę nieba, na 
początku zaś 1948 roku przestała być widoczna przez teleskopy. 
Nim jednak o niej zapomniano, na niebie zjawiła się druga, 
równie jasna kometa. Odkryła ją 1 listopada 1948 roku załoga 
samolotu lecącego nad Kenią i obserwująca całkowite zaćmie­
nie Słońca. Głowa komety znajdowała się zaledwie 2° od środ­
ka tarczy słonecznej. W odróżnieniu od komety z roku 1947 
słabła dużo wolniej i jeszcze na Boże Narodzenie 1948 roku 
była widoczna gołym okiem. Wówczas jednak ozdabiała już po­
łudniową półkulę nieba.

Jedną z najjaśniejszych komet naszego stulecia odkryli 8 li­
stopada 1956 roku belgijscy astronomowie S. A r e n d iM . R o ­
l a n d  z obserwatorium w Uccle. W chwili odkrycia była nie­
widoczna gołym okiem, a w teleskopie miała wygląd słabej, 
ledwo widocznej mgiełki. Jednak jej blask wzrastał w miarę 
zbliżania się zarówno do Słońca, jak i do Ziemi. Przez pery- 
helium przeszła 8 kwietnia 1957 roku i wkrótce potem była 
dobrze widoczna w naszych szerokościach geograficznych bez 
użycia przyrządów optycznych (patrz zdjęcie na drugiej stronie 
okładki). Prasa codzienna informowała czytelników o ruchu 
i rozwoju komety, ozdabiając te doniesienia ciekawymi zdję­
ciami.. Przy okazji przypomniano wiele ciekawostek i anegdot 
związanych z powrotem komety Halleya w roku 1910. Do nich 
niewątpliwie należy' wydana wówczas okolicznościowa pocz­
tówka z rysunkiem tej sławnej komety i odpowiednim w ier­
szykiem, który zapowiadał nieuchronny koniec świata. Nie­
szczęście to miało być naturalnie spowodowane przez „strasz­
nego kometę”.

Parę miesięcy po zniknięciu komety Arenda-Rolanda na 
niebie pojawiła się druga okazała kometa (patrz zdjęcie na 
trzeciej stronie okładki). Odkrył ją 2 sierpnia 1957 roku astro­
nom czechosłowacki Antoni M r k o s ,  z czym związana jest 
interesująca historia i chyba warto o niej wspomnieć. W za­
sadzie bowiem kometę tę odkryło trzech obserwatorów, lecz 
tylko jeden z nich figuruje w katalogach komet. Jest nim wła­
śnie wspomniany Mrkos, chociaż już 29 lipca kometę ujrzał 
japoński obserwator Sukehiro K u r a n a g o  z Jokohamy. 
Wiadomość o swym odkyciu wysłał do Kopenhagi (tam wów­
czas znajdowała się Centrala Telegramów Astronomicznych)
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zwykłym listem poleconym, który dotarł na miejsce przezna­
czenia dopiero w połowie sierpnia, czyli prawie dwa tygodnie 
później niż telegram Mrkosa. Podobnego pecha miał am ery­
kański miłośnik astronomii Peter C h e r b a k, który z zawodu 
był pilotem i kometę dostrzegł 31 lipca podczas prowadzenia 
samolotu na trasie między Denver a Omahamą. Nie był pewny 
jednak swego odkrycia, toteż po powrocie do domu dokonał 
obserwacji kontrolnej i dopiero wtedy powiadomił o tym ob­
serwatorium na Mt. Palomar. Jeden dzień zwłoki nie miałby 
większego znaczenia, gdyby tamtejsi astronomowie od razu 
przesłali tę wiadomość do Kopenhagi. Niestety, najwidoczniej 
nie bardzo ufali swemu informatorowi i dlatego zwlekali z do­
konaniem powyższej formalności. W rezultacie świat naukowy
0 nowej komecie dowiedział się dzięki telegramowi Mrkosa, 
który też został uznany za jego oficjalnego odkrywcę.

Za szczęściarza może uważać się również John C. B e n n e t t  
z obserwatorium w Pretorii (Republika Południowej Afryki). 
Przeglądając południową półkulę nieba 28 grudnia 1969 roku 
odkrył w pobliżu Małego Obłoku Magellana nową kometę, która 
w tym czasie zbliżała się zarówno do Słońca, jak i do Ziemi.' 
Przesuwając się wolno wśród gwiazd 25 marca 1970 roku 
przekroczyła równik niebieski i odtąd świeciła na północnej, pół­
kuli nieba, osiągając zarazem maksimum swej jasności i roz­
wijając wspaniały warkocz. Słońce okrążyła 20 marca w od­
ległości około 0,54 jednostki astronomicznej (80 milionów km), 
a najbliżej naszej planety znalazła się 27 marca, mijając ją 
w odległości około 0,69 jednostki astronomicznej (103 milionów 
km). Na podstawie obserwacji stwierdzono, że płaszczyzna orbity 
komety Bennetta jest niemal prostopadła do płaszczyzny or­
bity Ziemi.

I kometę Bennetta można było obserwować gołym okiem. 
Nie często zaś to się zdarza, bo średnio raz na kilkanaście lat. 
Lecz i tym razem upłynęły zaledwie trzy lata, a świat znowu 
obiegła wiadomość o odkryciu nowej komety, mającej nawet 
szansę — jak przewidywano — stać się „kometą stulecia”. 
Znalazł ją astronom czechosłowacki Luboś K o h o u t e k  na 
kliszy fotograficznej, którą naświetlono 7 marca 1973 roku za 
pomocą teleskopu obserwatorium hamburskiego. W chwili od­
krycia dzieliła ją od Ziemi odległość około 4 jednostek astro­
nomicznych (od Słońca prawie 5 jednostek astronomicznych)
1 nic dziwnego, że była wtedy jedynie mglistym obłoczkiem 
słabo świecącym na tle gwiazdozbioru Hydry. Największą jas­
ność uzyskała podczas przejścia przez punkt przysłoneczny,
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co nastąpiło 28 grudnia. Niestety, wspaniały jej wygląd mogli 
podziwiać jedynie astronauci z pokładu stacji kosmicznej Sky- 
lab-3. W tym  czasie kometa' Kohoutka świeciła tak jasno jak 
Jowisz, .ale z Ziemi nie było można jej obserwować z uwagi 
na bliskie sąsiedztwo Słońca i jego oślepiający blask. Pojawiła 
się na wieczornym niebie dopiero w pierwszych dniach stycz­
nia 1374 roku, lecz wtedy jej blask szybko malał i wkrótce 
potem kometę można było obserwować tylko przez lunety. Tak 
więc pełną krasę komety Kohoutka możemy podziwiać jedy­
nie na fotografiach uzyskanych za porńocą kamer o dużej świa- 
tłosile (patrz zdjęcie na pierwszej stronie okładki).

Krótko mówiąc — kometa Kohoutka nie spełniła nadzieli 
licznych rzesz miłośników astronomii. Zupełnie odwrotnie zacho­
wała się kometa, którą 24 września 1975 roku odkrył duński 
astronom Richard M. W e s t  na zdjęciu uzyskanym za po­
mocą teleskopu Europejskiego Obserwatorium Południowego 
w La Silla (Chile). Odkryto ją zatem — tak samo zresztą jak 
kometę Kohoutka — nie na niebie, ale na kliszy fotograficz­
nej. A co ciekawsze — odkrywcą nie był astronom Wykonu­
jący to zdjęcie, lecz inny uczony, który kilka tygodni później 
zajmował się jego opracowaniem. Kometa Westa sprawiła przy­
jemną niespodziankę, przede wszystkim była znacznie jaśniej­
sza niż przewidywano, a pó przejściu przez peryhelium (na­
stąpiło to 25 lutego 1976 roku) rozwinęła długi, wspaniały w ar­
kocz o wyraźnie pyłowej strukturze. Na zdjęciach uzyskanych 
za pomocą dużych teleskopów widać dwadzieścia pasm, z któ­
rych najjaśniejsze rozciągają się od jądra na odległość około 
20°, słabsze sięgają nawet dalej. I wreszcie kolejną niespo­
dziankę kometa Westa sprawiła 5 marca, kiedy to zaobserwo­
wano pojawienie się jej drugiego jądra, a tydzień później było 
ich już cztery. W ten sposób astronomowie mogli dość dokład­
nie prześledzić jeden z najdramatyczniejszych etapów w ży­
ciu komet — rozpad jądra.

Kometa Westa należy bez wątpienia do najjaśniejszych ko­
met goszczących na naszym niebie w ciągu ostatnich kilku­
dziesięciu lat. Była dużo okazalszym zjawiskiem nie tylko od 
komety Kohoutka, ale i od widocznych wcześniej komet: Aren- 
da-Rolanda i Bennetta. Może z nią konkurować jedynie ko­
meta, którą 18 września 1965 roku odkryli znani japońscy 
obserwatorzy Karou I k e y a i Tsutomu S e k i. Kometa ta 
jest znana zwłaszcza z tego, że minęła Słońce w odległości 
zaledwie 0,008 jednostki astronomicznej (1,2 miliona km) i że 
wkrótce potem też się rozpadła. Należy ona do nielicznej gru-
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py komet „muskających Słońc&”. Komety tej grupy poruszają 
się ruchem wstecznym, a odległość ich peryheliów jest m niej­
sza niż 0,01 jednostki astronomicznej. Ponieważ orbity .tych 
komet są niemal identyczne zorientowane w przestrzeni, można 
zatem wnioskować, iż mają one wspólne pochodzenie. Może są 
produktem rozpadu jakiejś jednej większej komety? Do tej 
właśnie ciekawej grupy należy zaliczyć kometę Howard-Koo- 
men-Michels, która prawdopodobnie zderzyła się ze Słońcem. 
Niezwykłe to zjawisko zarejestrowane zostało przez am erykań­
skiego satelitę wojskowego Sohvind (P78-1) w dniach 30 i 31 
sierpnia 1979 roku.

Na zakończenie warto wspomnieć o komecie IRAS-Araki- 
-Alcock, którą 25 kwietnia 1983 odkrył międzynarodowy sate­
lita IRAS (Infrared Astronomical Satellite). Początkowo wzięło 
ją za planetoidę, a w dodatku o odkryciu nie powiadomiono 
Centrali Telegramów Astronomicznych, ograniczając się tylko 
do przekazania tej wiadomości niektórym obserwatoriom. Sku­
tek tego' był taki, że 3 maja 1983 roku niezależnie- jeden od 
drugiego dostrzegli ją na niebie dwaj miłośncy astronomii: 
George E. D. A l c o c k  w Anglii i Genichi A r a k i  w Japo­
nii. Kometa ta w dniu 11 maja ubiegłego roku przeleciała 
obok Ziemi \v odległości zaledwie około 5 milionów km. Była 
to ostatnia widoczna gołym okiem kometa.

KRONIKA

D roga M leczna w  prom ieniach gam m a
•*

Do niedaw na posiadaliśm y raczej skrom ne inform acje na tem at w y­
g lądu  n ieba w  prom ieniach gam m a. Jak  w iadom o prom ienie te  są 
p och łan iane przez atm osferę, dopiero więc rozwój technik i astronautycz- 
nej stw orzył możliwość re je strac ji tych bardzo kró tk ich  fal. Używane 
do tego celu sztuczne sa telity  Ziemi OSO 3 (k tóry  po raz pierw szy 
stw ierdz ił obecność kosmicznego prom ieniow ania gam ma), OGO 5 
i SAS 2 (USA), a także Kosmos 208 i 264 (ZSRR) wyposażone były 
w  specjalne przyrządy, przeznaczone do re je s trac ji oraz określenia 
przybliżonego k ie runku  em isji prom ieniow ania gam m a.

W sierpniu  1975 roku  w  USA został w ystrzelony sa te lita  astrono­
m iczny E uropejsk iej A gencji Kosm icznej (ESA) COSB, którego celem 
była re je s trac ja  prom ieni gam m a pochodzących z obszaru Drogi Mlecz­
nej, od źródeł punktow ych, a także em isji rozproszonej. K om ora iskro­
w a satelity  była zdolna do re je s trac ji fotonów  gam m a o energiach od 
70 m in eV do 5 m in eV. Fotony gam m a pochodzące ze źródeł kosm icz­
nych są jednak  bardzo rzadkie, m usżą być liczone indyw idualnie. Aby 
za re jestro w ać  dostateczną ilość fotonów, COSB był stabilizow any obro-
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towo względem  sw ojej osi optycznej, k tó ra  pozostaw ała skierow ana n a  
dany  obszar n ieba przez okres m iesiąca lub naw et dłuższy. „Pole w i­
dzenia” sa telity  obejm ow ało około 1000 stopni kw adratow ych  na sfe­
rze niebieskiej. Jako  przykład  trudności zw iązanych z tym i obserw a­
cjam i, m ożna podać fak t, że w  okresie m iesiąca zostało zarejestrow a­
nych zaledwie około 300 kw antów  gam m a w yem itow anych przez m g ła­
wicę K raba.

Głównym  celem  obserw acji sa telity  była nasza G alak tyka (zare­
jestrow ano jednak  np. prom ieniow anie gam m a kw azara 3C 273). P o  
raz  pierw szy zostały w ykonane m apy Drogi M lecznej w  prom ieniach 
gam m a. Z m ap tych w ynika, że wzdłuż całej Drogi M lecznej roz­
ciąga się pas prom ieniow ania o szerokości około 10°, natom iast po­
m iędzy długościam i galaktycznym i 270° i 90° na jęgo tle w k ierunku  
na cen trum  G alak tyk i w idzim y bardziej intensyw ny, w ąski pas o sze­
rokości zaledwie k ilku  stopni. Uważa się, że istn ienie szerokiego p asa  
zw iązane jest z m aterią  znajdu jącą się w  odległości k ilku  tysięcy la t 
św ietlnych od Słońca i bliżej, gdy tym czasem  prom ieniow anie pasa 
w ąskiego pochodzi z dalszych obszarów. W ydaje się możliwe, że p ro ­
m ieniow anie gam m a pochodzące z obydw u obszarów  są em itow ane pod­
czas w zajem nego oddziaływ ania prom ieni kosm icznych z m aterią  m ię- 
dzygwiazdową. Jeśli tak , to obydw a pasy prom ieniow ania związane- 
są z w arstw ą gazu rozciągającą się od k ilkuset la t św ietlnych po­
wyżej i poniżej płaszczyzny G alaktyki. Stw ierdzono w ystępow anie pew ­
nej asym etrii pasa węższego względem rów nika Drogi Mlecznej. Możli­
we, że odpow iada to w iełkoskalow ej deform acji naszego system u, po­
dobnej do zaobserw ow anej poprzednio w  galaktyce M 31.

Na opisyw anej m apie m ożna także zauważyć n iek tóre szczegóły 
stru k tu ra ln e  naszej G alak tyk i. S ilniejsza em isja w  punk tach  o długo­
ściach galaktycznych 80° i 285° odpow iada ram ionom  spiralnym  Ł a­
będzia i K ilu (Cygnus i Carina), natom iast m inim um  intensyw ności przy 
długości galaktycznej 60° w  gwiazdozbiorze L iska (Vulpecula) odpo­
w iada bardzo długiej linii w idzenia w zdłuż pustego obszaru m iędzy 
ram ionam i. Droga Mleczna w gw iazdozbiorach: Jednorożca, Rufy i Żagla 
jest stosunkowo uboga w  gaz m iędzygwiazdowy i dlatego też em isja  
p rom ieniow ania gam m a z tych obszarów  jest raczej słaba. Co do s tru k ­
tu r  nieco bliższych Słońcu, em isja pochodząca z obszaru od długości 
galaktycznej 100° do 150° przy m aksim um  100°—130° zw iązana jest 
z najbliższym  nam  zew nętrznym  ram ieniem  Perseusza, co jest zgodne- 
z obserw acjam i radioastronom icznym i. Lokalna m ateria  m iędzygw ia- 
zdowa przyczynia się do em isji gam m a pochodzącej ze średnich sze­
rokości galaktycznych, tw orząc znany już w cześniej tzw. Pas G oulda. 
Są to kom pleksy obłoków m aterii m iędzygw iazdow ej, w idoczne na tle  
gw iazdozbiorów  Oriona, W ężownika i Byka. W yniki uzyskane przez 
COSB potw ierdzają hipotezę, w edług której znaczna część prom ienio­
w ania gam m a pochodzi ze zderzenia prom ieni kosm icznych z cząstecz­
kam i wodoru m olekularnego, który jest skupiony w  dysku G alaktyki. 
Oczywiście znaczny w kład mogą daw ać także dyskretne  źródła p ro ­
m ieni gam m a (zarejestrow ano prom ieniow ania pochodzące z m gławicy 
K raba, a także z pozostałości supernow ej w gwiazdozbiorze Żaglą).

COSB zakończył sw oją m isję w  sierpn iu  1982 roku. W yniki jego 
obserw acji s taną się podstaw ą dla dalszych badań  tego typu, mających: 
na celu przegląd całego n ieba w  prom ieniach gam m a.
Wg S k y  and. Telescope 1982, 64, 538

T O M A S Z  S C I Ę Ż O R



5/1984 U R A N I A 119

(iem inga — nowe źódlo promieniowania gamma

S pośród  znanych  do tychczas 25 d y sk re tn y c h  źródeł p ro m ien io w an ia  g am ­
m a  z en e rg ią  k w an tó w  p rzek racza jącą  50 Me y  ty lk o  4 zdołano  z id e n ty ­
fik o w ać  ze znanym i o b iek tam i n a  n ieb ie . Są to : p u ls a ry  P S R  0833^15  
o ra z  PS R  0531 -f- 21 (w  m g ław icy  K rab a ), k w a z a r  3C 273 i ob łok  m o le­
k u la rn y  q O ph. P o n iew aż  n ie  dokonano  id e n ty fik a c ji pozosta łych  21 
ź ródeł, n ie  w y ja śn io n a  pozosta je  ich ogólna n a u tra :  jak ie  o b iek ty  g ene­
ru ją  w ysokoenerge tyczne  k w a n ty  gam m a i w  ja k i sposób. N ajw iększe  
za in te reso w an ie  budzi d ru g ie  co do jasnośc i źród ło  (po p u lsa rze  PSR  
■0833—45), nazw an e  G em inga, ̂  od słów  G em in i — 'n a z w y  gw iazdozb io ru , 
-w k tó ry m  się zn a jd u je , i gam m a. Jego  położenie  ok reś lone  zostało  p o ­
czątkow o  z do k ład n śc ią  jednego  s to p n ia  kątow ego . N a ta k  dużym  ob­
sza rze  n ieba  zn a jd u je  się ogrorrfna liczba gw iazd , a  n a d to  k ilk a  r a d io ­
źródeł, jed n ak  żaden  z ty c h  ob iek tów  n ie  p rz e ja w ia ł w łaśc iw ośc i su g e ­
ru ją c y c h  m ożliw y zw iązek  z G em ingą. D łu g o trw a łe  o b serw acje  G em ing i 
b y ły  p row adzone za pom ocą zachodn ioeu rope jsk iego  s a te lity  COSB. 
N a m apie p o k azu jące j D rogę M leczną w  p ro m ien iach  gam m a, o trz y m a ­
n e j dzięk i ty m  o bserw acjom , G em inga je s t jed n y m  z n a js iln ie jszy ch  , 
źródeł, a  s tru m ie ń  je j p ro m ien io w an ia  gam m a w y k azu je  zad z iw ia jącą  
s ta łość. R ezu lta tem  o b se rw ac ji było  zm nie jszen ie  b łęd u  o k re ś len ia  p o ­
ło żen ia  G em ing i do 24 m in u t k ą tow ych . O bszar m ożliw ej lo k a liz ac ji 
ź ró d ła  s ta ł się z ko le i ce lem  poszu k iw ań  em itow anego  p rzezeń  p ro m ie ­
n io w an ia  ren tgenow sk iego . B adacze w łoscy  (G. F. B i g n  a  m  i i P . A.
C  a r  a  v  e o) o raz  a m ery k ań scy  (g rupa R. L a m b a )  p ro w ad z ili je  za 
pom ocą s a te lity  ren tg en o w sk ieg o  E in ste in . P ra w ie  w  sam ym  śro d k u  
p rzeszu k iw an eg o  obszaru  o d k ry to  p u n k to w e  źród ło  ren tg en o w sk ie . S tr u ­
m ie ń  tego  p ro m ien io w an ia  w ynosił około 10-12 e rg ó w /cm 2s, co je s t w ie l­
kością  p ra w ie  ty s iąc  ra z y  m n ie jszą  niż w ie lkość  s tru m ie n ia  gam m a o d ­
b ie ran eg o  od G em ingi. W idm o ren tg en o w sk ie  źród ła  było  dosyć „m ięk ­
k ie ”, a  en e rg ia  fo to n ó w  n ie  p rzek racza ła  k ilk u  keV . O dległość do n iego, 
p rz y  p ew nych  założen iach  co do w ie lkości a b so rb c ji p ro m ien io w an ia  
p rzez  w od ó r n e u tra ln y , oceniono n a  około 100 p a rseków . O b serw acje  
w y k o n an e  p rzez  sa te litę  E in ste in  w y kaza ły , że n iebo  w ręcz  jes t u s ian e  
s łab y m i ź ró d łam i ren tg en o w sk im i. P raw d o p o d o b ień s tw o  zd a rzen ia , że je ­
d n o  z n ich  p rzy p ad k o w o  zna jdz ie  się w  obszarze  o ro zm ia rach  20 m in u t 
k ą to w y c h  je s t dość duże i w ynosi około 20%. W yn ika łoby  z tego, że 
k o in cy d en c ja  o b sza ru  p rzy b liżo n e j lo k a liz ac ji G em ing i z po łożen iem  ź ró d ­
ła  ren tgenow sk iego  m ogła być  p rzy p ad k o w a . Jed n ak że  n ied ługo  po ty m  
w  obszarze lo k a lizac ji ź ró d ła  ren tg en o w sk ieg o  (k ilka  sek u n d  kątow ych ) 
o d k ry to  n ieb iesk ą  gw iazdę o jasnośc i około 23,5 m ag . i s tru m ie n iu  o p ­
ty czn y m  ty s iąc  ra z y  s łabszym  od ren tgenow sk iego . Ź ró d ła  ren tg en o w sk ie  
z  ta k im  s to su n k iem  m ocy s tru m ie n i z d a rz a ją  się rzad k o , co ty lk o  po­
tw ie rd z a  h ipo tezę, iż G em inga, źród ło  ren tg en o w sk ie  i n ieb ie sk a  gw iazda 
to  te n  sam  ob iek t. P o tw ie rd za , p on iew aż  iden ty czn e  s to su n k i m ocy s t ru ­
m ien i g am m a, ren tgenow sk iego  i optycznego  w y k azu je  p u ls a r  P S R  
0833—45. M ożliw e w ięc, że G em inga, podobn ie  ja k  ów  p u lsa r, je s t p o ­
jedynczą  g w iazdą  n e u tro n o w ą , o b darzoną  s iln y m  polem  m agnetycznym . 
R óżn ica  po lega  n a  ty m , że p ro m ien io w an ie  G em ing i n ie  w y k azu je  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e j d la  p u lsa ró w  ok reso w ej zm ienności. O k res  zm ian  m oże 
b y ć  jed n ak  n a  ty le  k ró tk i, b y  do tyczczasow e o b se rw ac je  n ie  pozw oliły  
go  odkryć. P o d an e  w y że j u s ta le n ia  d a lek ie  są  oczyw iście od osta tecznych
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i d la tego  p o żądane  są dalsze  obse rw ac je  G em ingi w e w szystk ich  za ­
k re sa c h  p ro m ien io w an ia  e lek trom agnetycznego .
W g Priroda,  1983, n r  11, 103

Z B I G N I E W  P A P R O T N Y

Z n o w u  o d k ry c ia  n ie ty p o w y ch  p la n e to id
I

W  tegorocznym  nu m erze  styczn iow ym  U ran ii (a tak że  w  a r ty k u le  T . 
C hlebow sk iego  w  n iliie j’szym  zeszycie), donosiliśm y  o O dkryciu w  d n iu  
11 p aźd z ie rn ik a  1983 ro k u  za pom ocą s a te lity  IR A S p lan e to id y  1983 T B , 
k tó ra  c h a ra k te ry z u je  się n a jm n ie jsz ą  w śró d  zn a n y c h  do tychczas p la ­
n e to id  od leg łością  p e ry h e liu m  w ynoszącą  0,135 j.a.' N a to m ias t 28 lis to ­
p ad a  1S83 ro k u  E. B o w  e 11 (USA) i n ieza leżn ie  od n iego  4 g ru d n ia  
A. M r  k o s  (C zechosłow acjo) o d k ry li ró w n ie  c iekaw y  ob iek t oznaczony 
1983 X F . Jego  n ie typow ość  po lega n a  ty m , że m im o w y g ląd u  ty p o w o  
as te ro id a ln eg o  po rjisza  się on  po  o rb icie  typow o k o m e ta rn e j. W ykorzy ­
s tu ją c  24 o b se rw ac je  pozycy jne  w y k o n an e  w  o k res ie  od 28 lis to p ad a  
1983 ro k u  do 4 sty czn ia  1984 ro k u  B. G. M a r s d e n  (USA) obliczył e le ­
m e n ty  o rb ity  n ow ej p lan e to id y . O kazało  się, że obiega ona S łońce  
w  okres ie  5,49 ro k u  zb liża jąc  się do n iego w  p e ry h e liu m  n a  od leg łość 
1,45 j.a. i o d d a la jąc  w  ap h e liu m  n a  odległość 4,78 j.a. M im ośród  je j 
o r ib ty  w ynosi 0,53. W arto  zauw ażyć, że pon iew aż ś re d n ia  odległość J o ­
w isza  od S łońca  je s t ró w n a  5,2 j.a., a  p la n e to id a  1983 X F  p o ru sza  się 
w  p łaszczyźn ie  n ach y lo n e j do p łaszczyzny  ek lip ty k i pod  n iew ie lk im  k ą ­
tem  4°, is tn ie je  m ożliw ość zb liżeń  ty ch  dw óch  ob iek tów  do siebie. I rz e ­
czyw iście  p ie rw sze  ob liczen ia  w sk azu ją , że W 1926 ro k u  now o o d k ry ta  
p lan e to id a  zb liży ła  się do Jo w isza  n a  od leg łość  około 0,4 j.a. Z b liżen ie  
to  m ogło  m ieć is to tn y  w p ły w  n a  o rb itę  a ste ro id y . A by  m óc je d o k ład ­
n ie  p rześledzić , trz e b a  je d n a k  poczekać  n a  dalsze o b se rw ac je  pozycy jne . 
U m ożliw ią  one lepsze w yznaczen ie  e lem en tó w  o rb ity , k tó re  b ęd ą  m og ły  
być  p o d staw ą  do p recy zy jn y ch  b a d a ń  ru c h u  tego  in te resu jąceg o  o b iek tu  
w  przeszłości.

D rugą  —  c iekaw ą z tego  sam ego p u n k tu  w id zen ia  — p la n e to id ą  od- 
k try to  w  w y n ik u  op racow ań  fo to g ra fii n ieb a  w y k o n an y ch  p ra w ie  15 la t 
te m u  w  ra m a c h  specja lnego  p ro g ra m u  p o szu k iw ań  s łabych  p lan e to id  
znanego  pod  n azw ą „P a lo m a r-L e id e n  S u rv e y ”. W śród  około 2400 now ych  
a s te ro id  o rb ita  ob iek tu  oznaczonego 5025 P -L  m a  b a rd zo  duży  m im ośród  
0,90 i n iew ie lk ie  n ach y le n ie  6°. P e ry h liu m  te j  p la n e to id y  z n a jd u je  się  
w  pobliżu  o rb ity  M erku rego , a  ap h e liu m  m iędzy  o rb ita m i Jo w isza  i S a ­
tu r n a  (odpow iednie  odleg łości od S łońca  w ynoszą  0,44 j.a. i 7,96 j.a.). 
W  okres ie  o b se rw ac ji a s te ro id a  ta  zn a jd o w a ła  się w  odleg łości około  
0,7 j.a. od Z iem i.

O d k ry c ie  m a ły ch  p la n e t o n ie ty p o w y ch  d la  ty c h  c ia ł n ieb iesk ich  
o rb ita c h  s tan o w i jeszcze je d e n  a rg u m e n t św iadczący  o tym , iż n ie k tó re  
p lan e to id y  m ogą być ją d ra m i w y g asły ch  kom et.

K R Z Y SZ TO F Z IO ŁK O W SK I
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KRONIKA HISTORYCZNA

Stacje obserwacyjne w Beskidach — Lubomir, Oklejna (1922—1944)

Światowej sławy profesor ■ Dr Tadeusz B a n a c h i e w i c z -  stawiał na ■ 
równi prace teoretyczne z Obserwacyjnymi. Zwykł był mówić: „Observo 
ergo sum”. Toteż już w początkach swojej pracy w Obserwatorium 
Krakowskim, jako dyrektor (marzec 1919 — listopad 1954), starał się 
znaleźć możliwości ■ prowadzenia prac obserwacyjnych. Szukał, poza K ra­
kowem miejsca mającego lepsze warunki obserwacyjne. W wyniku tych 
starań w 1922 roku powstała Stacja Narodowego Instytutu Astronomicz­
nego na Łysinie w paśmie Myślenicko-Limanowskim. Stacja znajdowała 
się na gruncie i w domku bezinteresownie udzielonym przez księcia Ka­
zimierza L u b o m i r s k i e g o .  Stacja utrzymywała się głównie z fun­
duszów, as^gnowanych p rz e / Wydział Nauki M inisterstwa Oświecenia, * 
a także ze składek amerykańskich, o które starał się Dyrektor. K. Lu­
bomirski. ofiarował 10-hektarowy szczyt góry Łysiny (912 m n.p.m.), 
stąd od nazwiska ofiarodawcy Stacja otrzymała nazwę Lubomir (h =
=  912 m, k =  —  lh20m 15si, cp =  +49°46'05"). Nazwa ta później znalazła 
się na mapach geograficznych oraz w spisach stacji astronomicznych.
W Małej Encyklopedii Powszechnej PWN wydanej w 1959 roku jest wy­
mieniony Lubomir, natomiast nie ma Łysiny.

Stacja była skromnie wyposażona. Prócz domku mieszkalnego o 4 po­
mieszczeniach stał na polanie pawilonik obserwacyjny, zbudowany z drze­
wa z otwierającym się na zewnątrz 'dachem. Mieściły się w nim dwie 
lunety: refraktor Merz o średnicy obiektywu 0  =  116 mm i ogniskowej 
f =  199 cm oraz Fraunhofer O =  76 mm, f =  67 cm). Była jeszcze duża 
lornetka Zeissa — szukacz komet (O =  80 mm, f =  50 cm), która słu­
żyła do szukania komet i obserwacji jasnych gwiazd z glorietki, wysta­
wionej obok pawilonu na wysokich słupach tak, aby można było obser­
wować niebo blisko horyzontu. Na polanie stała też budka z instru­
mentami meteorologicznymi i deszczomierz. W latach 30-tych wmuro­
wano słup dla ustawienia refraktora ekspedycyjnego (O =  203 mm f =
=  227 cm).

Jedno pomieszczenie w domku stanowiło pracownię. Było wyposa­
żone w niewielką bibliotekę, chronometr, odbiornik radiowy na akumu­
latory (nie było prądu), arytm om etr, biurko, stół i krzesła. Pozostałe 
trzy pomieszczenia — to pokój mieszkalny obserwatora, pokój zajmowa­
ny przez pomocnika obserwatora — Władysława L i s a  (który przeby­
wał na Lubomirze prawie od początku istnienia Stacji aż do jej spale­
nia w 1944 roku) oraz kuchnia, którą zajmowała Katarzyna L i s ,  pro­
wadząca gospodarstwo.

Obserwatorami na Lubomirze byli czasowo tam przebywający p ra­
cownicy Obserwatorium Krakowskiego. Pierwszym kierownikiem Stacji, 
a zarazem głównym jej organizatorem był Jan G a d o m s k i  (1922—
—1924). Dalej Lucjan O r k i s z  (1924—1927), Jan  M e r g e n t a l e r  
(1927—1933), Rozalia S z a f r a n i e c  (IV 1934—X 1935), Maria M a k o ­
w i e c k a  (X 1935—1936), Władysław T ę c z a  (1936—1944) z przerwami 
w latach 1939, 1941, 1942, 1943, co wynika z zapisywanych obserwacji.
W latach okupacji hitlerowskiej w pewnych dłuższych okresach czasu 
przebywał na Lubomirze Fryderyk K o e b c k e.

Czasowo bawili na Stacji Lubomir w celach naukowych Edward 
S t e n z  w 1923 roku dla pomiarów promieniowania Słońca, Kazimierz
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K o r d y l e w s k i  w 1924 roku dla obserwacji Marsa oraz Tadeusz 
O l c z a k  w 1927 roku dla pomiarów magnetycznych. Odwiedzali Stację 
Lubomir Józef W i t k o w s k i ,  Janusz P a g a c z e w s k i ,  Jan P i e ­
g z a ,  Stefan S z c z y r b a k  dla dokonania obserwacji gwiazd zmien­
nych lub dla zastępstwa kierownika Stacji. S. Szczyrbak rozpoczął p ra­
cę w Obserwatorium Krakowskim 1 VI 1930 roku i bywał na Lubo­
mirze w czasię tzw. „bezkrólewia” po odejściu jednego kierownika, 
a przed przyjściem innego. Czasem takie „bezkrólewia” trw ały kilka 
miesięcy — np. w 1938 roku trwało to około pół roku.

S. Szczyrbak był głównym obserwatorem na Stacji Oklejna', poło­
żonej na wzgórzu w paśmie Myślenickim, między Myślenicami i Lubo­
mirem. Stację stanowił pawilon, postawiony na kilku drzewach o ścię­
tych wierzchołkach wysoko ponad gruntem (7—8 m). Dach pawilonu 
otwierał się podobnie jak na Lubomirze. Znajdowała się tam  jedna tylko 
luneta Zeiss — Heyde (O =  109 mm, f  — 187 cm) umieszczona również 
na grubym i bardzo stabilnym drzewie o ściętym wierzchołku w środ­
ku pawilonu, łatw a do założenia i zdjęcia po obserwacji dla przecho­
wania w zamkniętej skrzyni.

K. Kordylewski był głównym organizatorem Stacji Oklejna. Stacja 
ta była czynna od marca 1931 roku do końca roku 1934. Głównym jej 
celem było badanie warunków atmosferycznych i porównanie ich z Lu­
bomirem dla powzięcia decyzji ewentualnego zbudowania Narodowego 
Obserwatorium Astronomicznego. Po 1934 roku nie prowadzono dalszych 
obserwacji na Oklejnie, luneta została przewieziona i do Obserwatorium, 
a pawilon uległ z czasem zniszczeniu.

Główne kierunki działalności obserwatorów na Lubomirze obejmo­
wały:
1. Obserwacje gwiazd zmiennych w każdą pogodną noc oraz obserwacje 

zakryć gwiazd przez Księżyc; oczywiście obserwacje innych zjawisk 
niebieskich jak gwiazdy Nowe, jasne meteory czy zorze polarne.

2. Obserwacje meteorologiczne 3 razy dziennie oraz o godzinie 1-ej 
w nocy obowiązkowe obserwacje zachmurzenia nieba.

3. Za dnia wykonywanie przez 3 godziny rachunków. Obliczanie zakryć 
gwiazd przez Księżyc do Rocznika Krakowskiego, redukcje obserwa­
cji, odbieranie sygnałów czasu dla wyznaczenia poprawki chrono­
m etru
W okresie istnienia Stacji Lubomir (1922—1944) wykonano łącznie 

21285 wizualnych ocen jasności gwiazd zaćmieniowych metodą Arge- 
landera, włączając 394 obserwacje dokonane na Stacji Oklejna przez 
J. Piegzę i S. Szczyrbaka. Stanowi to prawie 26% wszystkich obserwacji 
krakowskich z tego okresu, wydrukowanych w Acta Astr. Suppl. część 
I—IV.

Na Stacji Lubomir odkryto 2 komety: Orkisz (1925 I) oraz Kaho- 
Kozik-Lis (1936 III).

S. Szczyrbak poza obserwacjami gwiazd zmiennych dokonał, lune­
tą na Stacji Oklejna, około 400 obserwacji pierścieni dyfrakcyjnych 
gwiazd i badał ich zmiany. Na podstawie „obrazów gwiazd” przepowia­
dał zmianę pogody na 2 dni naprzód.

Stacja Lubomir została spalona przez hitlerowców 15 września 1944 
roku, a w pierwszych latach po wojnie Prof. T. Banachiewicz nie w i­
dział możliwości odbudowania obserwatorium na Lubomirze.

R O Z A L I A  S Z A F R A N I E C
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Kometa Wiktorii W iedeńskiej

Obchodzona w ubiegłym roku trzechsetna rocznica wiktorii wiedeńskiej 
króla Jana III S o b i e s k i e g o ,  a także opisana w tym numerze przez 
S. R. Brzostkiewicza słynna kometa z 1811 roku, o której wspomina 
A. Mickiewicz w Panu Tadeuszu, sa okazją do zwrócenia uwagi na jesz­
cze jedną kometę przypomnianą w Panu Tadeuszu i związaną z naszą 
historią. W księdze VIII Mickiewicz słowami Wojskiego powiada:

2 e  w łaśn ie  k ie d y  n a  k o ń  k ró l J a n  T rzec i w siad a ł,
G dy  n u n c ju sz  p ap ie sk i żegnał go n a  d rogę ,
A poseł a u s try ja c k i  c a ło w a ł m u  nogę
P o d a ją c  s trz e m ię  (poseł zw ał się  W ilczek h rab ia ),
K ró l k rz y k n ą ł: „ P a trz c ie , co się  n a  n ieb ie  w y ra b ia !”
S p o jrzą , a lić  nad  g łow y su w a ł się  k o m eta  
D rogą, ja k ą  c iąg n ę ły  w o jsk a  M ahom eta ,
Z w sch o d u  n a  zachód ; ...

Mowa tu o komecie Flamsteeda, która została odkryta 20 ]ipca 1683 
roku w Greenwich przez pastora Johna F l a m s t e e d a  (1646—1719), 
wybitnego astronoma angielskiego, który jako pierwszy otrzyrąał tytuł 
„Astronoma Królewskiego” (drugim był Edmund H a 11 e y). Obserwo­
wał ją m.in. Jan  H e w e l i u s z  w Gdańsku. Po raz ostatni widziana 
była 5 września 1683 roku. Pierwsze obliczenia orbity tej komety wyko­
nał E. Halley publikując ich wyniki w 1705 roku w dziele Synopsis of 
Cometary Astronomy zawierającym elementy orbit 24 komet. Z obliczeń 
tych wynikało, że kometa Flamsteeda przeszła przez peryhelium 13 lip- 
ca 1683 roku w odległości 0,6 jednostki astronomicznej od Słońca, po­
ruszając się w płaszczyźnie niemal prostopadłej do płaszczyzny eklipty- 
ki. Ponieważ jej orbita ma kształt quasi-paraboliczny, więc należy ona 
do tzw. komet jednopojawieniowych.

W połowie sierpnia 1683 roku odległość komety Flamsteeda od Zie­
mi wynosiła około 0,5 jednostki astronomicznej. Osiągnęła ona wtedy 
największą jasność przewyższając blaskiem gwiazdy 4 wielkości oraz 
rozwinęła warkocz o długości około 4°. Z pewnością była więc dobrze 
widoczna w bezksiężycowe noce (pełnia Księżyca wypadała 7 sierpnia). 
Nic więc dziwnego, że wyruszając z Krakowa na odsiecz Wiednia w dniu 
15 sierpnia, a następnie przekraczając na Śląsku granicę austriacką 
w dniu 22 sierpnia, musiał Sobieski być zafascynowany i zaintrygowany 
niezwykłym zjawiskiem na niebie, które zawsze — i dziś również — 
budzi nie tylko ciekawość ale często także niepokój.

Warto jeszcze raz zacytować słowa Mickiewicza z Pana Tadeusza.

Ow oż as tro n o m o w ie  p lan e tę , k o m etę  
U w aża ją  ta k , ja k o  m ieszczan ie  k a re tę ;
W iedzą, czyli zajeżdża przed k ró la  sto licę,
C zyli z ro g a te k  m ie jsk ich  ru sz a  za g ra n ic ę ;
Lecz k to  w  n ie j je c h a ł?  po co? co z k ró le m  ro zm aw iał?
Czy k ró l posła z p o k o jem , czy z w o jn ą  w y p raw ia ł?
O to  a n i  p y ta ją . ...

I dziś również astronomowie precyzyjnie potrafią śledzić ruchy komet, 
ale o ich naturze, budowie czy też pochodzeniu wiedzą ciągle niewiele. 
Tylko że obecnie coraz intensywniej o to pytają...

K R Z Y S Z T O F  Z l O Ł K O W S K I
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OBSERWACJE

Czy następuje trwale osłabienie aktywności ro.iu Geminidów?

We w rześniow ym  num erze Uranii z 1980 roku  zamieściłem notatkę 
o bardzo słabej aktyw ności ro ju  Gem inidów w  roku 1979. W roku 1980 
nie mogłem prowadzić obserw acji ro ju  w skutek bardzo niekorzystnej 
pogody. W następnym  roku w ystąpiła zm ienna pogoda i po północy 
14 grudnia 1981 roku w  czasie od 3h19m do 4h28m zaistn iała k ró tko­
trw a ła  możliwość obserw acji ro ju  przy bezchm urnym  niebie. Był to 
okres bliski m aksim um  aktyw ności ro ju . Zaobserw ow ałem  zaledwie 2 
m eteory. Oba należały do ro ju  Geminidów.

W roku 1983 pogoda sprzyjała obserwacjom , aczkolwiek Księżyc 
mógł u trudn iać  dostrzeżenie słabszych m eteorów , choć nie nazbyt, gdyż 
nie oświetlał te j części nieba, w  k tó rej pojaw ia się podstaw ow a m asa 
m eteorów  tego roju. O bserw acje prow adziłem  13 grudnia od 21h02m do 
22h53m. Zaobserwow ałem  zaledwie 5 m eteorów. W szystkie należały do 
ro ju  Geminidów. Również te j sam ej nocy, lecz już 14 grudnia od 3h07m 
do 4h23m kontynuow ałem  obserw acje przy  bezchm urnym  niebie. Zaob­
serw ow ałem  zaledwie 1 m eteor, k tó ry  należał do ro ju  Geminidów. W ie­
czorem J.4 grudnia znowu prow adziłem  obserw acje od 20h54m do 22h36m 
•również przy  bezchm urnym  niebie. Zaobserwow ałem  4 m eteory. W szyst­
kie należały do ro ju  G em inidów .-D rugi z tych czterech m eteorów  był 
bolidem  o jasności —3m, k tó ry  pojaw ił się o 21^43^ w  punkcie o w spół­
rzędnych: a =  7h22m, *8 =  + 41° i zgasł w  punkcie o w spółrzędnych: 
u. =  4h36m, 8 =  +66°. Środkow a część smugi, jaką za sobą zostawił 
bolid m iała barw ę żółtą, podczas gdy jej obrzeża były błękitnaw o-białe.

Powyższe dane sk łan ia ją  do refleksji, że być może m am y do czy­
nien ia z trw ałym  osłabieniem  aktyw ności .roju Geminidów, k tóry  jeszcze 
w  roku 1977 (obserwowany przeze mnie) dał ulewę m eteorów  i jest po­
wszechnie uw ażany za jeden z ro jów  o najw iększej aktywności.

In teresu ją m nie więc spostrzeżenia na ten  tem at kolegów z Sekcji 
m eteorów  PTMA. Oczekuję ew entualnego potw ierdzenia moich spostrze­
żeń i nadesłania ich na adres łódzkiego oddziału PTMA.

E U G E N I U S Z  G R A C Z Y K

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Sław om ir Ruciński, Niebo mniej tajemnicze — IW „Nasza K sięgarn ia”, 
B iblioteka „Młodego Technika”, W arszaw a 1983. N akład 50 000 +  250 -egz., 
s tro n  144, ilu stracji 65, cena zł 45.—

W Bibliotece „Młodego Technika” ukazało się jak dotąd siedem pozycji, 
a trzy  spośród nich zostały poświęcone częściowo bądź całkowicie za­
gadnieniom  astronom icznym . P ierw sza z nich — Czy istnieje życie poza 
Ziemią?  (1980) — stanow i zbiór artykułów  publikow anych wcześniej na 
lam ach „Młodego Technika”, a poświęconych egzobiologii. D ruga — 
Do czego służą satelity  Jerzego H o ł u b c a  (1982) — zaw iera dw a roz-
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działy omawające astronomię pozaatmosferyczną (orbitalne obserwato­
ria) oraz wyniki pośredniej i bezpośredniej eksploracji planet i księży­
ców Układu Słonecznego. Wreszcie trzecia pozycja, którą wypada bliżej 
przedstawić, jest całkowicie poświęcona wybranym problemom astro­
nomicznym i astrofizycznym minionych kilkunastu lat.

W Części I tej książki — Nowoczesna technika w astronomii — Sła- > 
wom ir R u c i ń s k i  dał przegląd najnowszych osiągnięć techniki obser­
wacyjnej rozpoczynając ich omówienie od definicji wielkości gwiazdo­
wej, zasięgu teleskopów od najprostszych, naziemnych instrumentów do 
orbitalnych, co ilustruje poglądowym rysunkiem. Autor przeprowadził 
także rozważania nad kwantową naturą światła i zasięgiem obserwa­
cji astronomicznych. Następnie została omówiona astronomia optyczna 
i właściwe jej metody obserwacyjne wykorzystujące klisze fotografi­
czne, efekt fotoelektryczny, przetworniki elektronowo-optyczne, kamery 
telewizyjne i układy kombinowane.

Kilka kolejnych rozdziałów zostało poświęconych astronomii poza- 
atmosferycznej, która mogła powstać i rozwinąć się dzięki sukcesom 
techniki rakietowej i astronautyki. Wprowadzane na orbitę okołoziemską 
sztuczne satelity astronomiczne umożliwiły podjęcie obserwacji w tych 
zakresach długości fal widma elektromagnetycznego, dla których atm o­
sfera ziemska jest nieprzezroczysta. Autor uważa, że przyszłość astro­
nomii to głównie obserwatoria orbitalne, chociaż i one iiie rozwiążą 
wszystkich problemów związanych z selektywnym osłabieniem promie­
niowania przez m aterię międzyplanetarną i międzygwiazdową. Nato­
miast zainstalowanie instrumentów astronomicznych na innych ciałach 
Układu Słonecznego (Księżyc, planetoidy) to według S. Rucińskiego — 
nader odległa jeszcze przyszłość, przede wszystkim ze względu na po­
ważne trudności techniczne i ’finansowe. Stąd za najbardziej optymalne 
rozwiązanie Autor uważa stacje orbitalne, na czele z planowanym Teles­
kopem Kosmicznym o średnicy zwierciadła 2,4 m. Wydaje się jednak, 
że  jest to zbyt kategoryczne stwierdzenie, zwłaszcza że postęp techniczny 
nie raz już zaskoczył ludzkość nowymi,, nieoczekiwanymi rozwiązaniami. 
Pragnę tylko zwrócić uwagę, że do bardzo potrzebnych obserwatoriów 
kosmicznych zalicza się takie, jakie może być wprowadzone daleko poza 
płaszczyznę ekliptyki. A ten warunek spełniają akurat niektóre pla­
netoidy!

Szczególnie wiele informacji uzyskano dzięki detektorom promie­
niowania rentgenowskiego wyniesionym poza atmosferę Ziemi poczy­
nając od sztucznego satelity astronomicznego o nazwie Uhuru. Opraco­
wano już mapy źródeł rentgenowskich na sferze niebieskiej oraz stw ier­
dzono, że silne źródła promieniowania X w Galaktyce stanowią ciasne 
układy podwójne, w których jeden ze składników to gwiazda neutro­
nowa, a może nawet „czarna dziura”. Odkryto rówąież źródła promie­
niowania y, jednak detekcja kwantów gamma jest trudna, a interpre­
tacja wyników nie jest prosta, zwłaszcza w przypadku wykrytych 
krótkotrwałych rozbłysków, obserwowanych wyłącznie w tej dziedzinie 
widma (w zakresie energii od około 0,1 do 1,2 MeV) i nie wykazują­
cych związku z żadnymi znanymi obecnie obiektami kosmicznymi.

Nie są również łatwe obserwacje w podczerwieni, mimo to uzys­
kano szereg interesujących wyników. Stwierdzono między innymi ist­
nienie gęstych mgławic, z których prawdopodobnie powstają właśnie 
gwiazdy. Określono również skład materii pyłowej będącej przypusz­
czalnie tworzywem układów planetarnych.
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Dwa ostatnie rozdziały Części I przedstawiają wyniki obserw acji 
w dziedzinie m ikrofalow ej (m. in. wykrycie złożonych molekuł w m a­
terii międzygwiazdowej) oraz sukcesy radioastronomii- —  obserw acje 
interferom etryczne, interferom etrię na długich bazach i metodę syntezy 
apertury.

Część II, nosząca tytuł Z ajm u jąca  astron om ia , zawiera przegląd cie­
kawszych zjaw isk i obiektów we Wszechświecie. Otwiera ją  rozdział 
poświęcony niezwykłemu magnesowi, jakim  jest najbliższa gwiazda czyli 
Słońce. Omówione są w nim pola magnetyczne na Słońcu, tzw. obszary 
jfednębiegunowe, struktura międzyplanetarnego pola magnetycznego, pro­
tuberancje słoneczne, a także zależność pomiędzy wielkością obszarów 
pól magnetycznych, a ich natężeniem —  im  m niejsze są te obszary, 
tym  większe natężenie sięgające nawet kilku tysięcy gaussów. W ko le j­
nym rozdziale Autor przedstawia zagadnienie plam na gwiazdach roz­
poczynając oczywiście od wiadomości o plamach słonecznych, po czym 
przechodzi do omówienia chłodnych gwiazd z plamami (głównie typu 
B Y  Draconis) i młodych gwiazd, a następnie rozważa mechanizm pow­
stawania i odnawiania się pól magnetycznych na gwiazdach z plamami 
(dynamo gwiazdowe).

W nawiązaniu do tych problemów przeprowadzone są też rozwa­
żania na tem at gwiazd magnetycznych w porównaniu z gwiazdami 
zwykłymi i... neutronowymi. W łaśnie o fizycznych własnościach pul- 
sarów, czyli szczególnego rodzaju gwiazdach neutronowych, trak tu je  
następny rozdział. Rozpoczyna go przypomnienie historii odkrycia tych 
zadziwiających obiektów kosmicznych, po k tórej Autor charakteryzuje 
magnetyczne cechy gwiazd neutronowych, specyficzną em isję prom ie­
niowania elektromagnetycznego, a także pochodzenie i przyszłość pul- 
sarów. Pisząc o przypuszczalnym pochodzeniu pulsarów S. Ruciński 
wspomina o możliwych eksplozjach supernowych w ciasnych układach 
podwójnych, a szerzej ten tem at rozw ija w rozdziale G w iazdy  S u p er­
n ow e. Przedstawia w nim przebieg zjawiska,' które bywało obserwowane 
jako pojawienie się niezwykle jasn e j gwiazdy „nowej”, jednak niezbyt 
długo widocznej. Opisuje również pozostałości po supernowych — są 
nimi gwiazdy neutronowe, rozszerzające się mgławice, niektóre radio­
źródła. Zrozum ienie,' iż mamy do czynienia z wybuchem gwiazdy od 
dawna istn ie jące j, nastąpiło w ubiegłym wieku, a rozpoznanie m echa­
nizmu powodującego eksplozję — zupełnie niedawno. W yjaśniono rów­
nież, że wybuchy supernowych wzbogacają m aterię międzygwiazdową 
(galaktyczną) w pierwiastki ciężkie, bez których nie byłoby możliwe 
powstawanie planet typu ziemskiego.

Trzy ostatnie rozdziały zostały poświęcone wielkoskalowym zjaw is­
kom i obiektom kosmicznym. Najpierw Autor opisał galaktyki, owe 
„wyspy W szechświata”, posługując się znaną klasyfikacją Hubble’a. 
Wspomniał też o dwóch populacjach gwiazd, w których zgromadzona 
jest znakomita większość m aterii galaktycznej. Wreszcie zwrócił uwagę 
na powstawanie galaktyk i strukturę spiralną niektórych wysp m aterii. 
Tem at ten został rozwinięty w rozdziale F a le  g ęs to śc iow e w  g a la k ty ­
kachi, w których ponownie został przedstawiony problem ram ion spiral­
nych, a także tytułowe zagadnienie fal gęstościowych wraz z trudnoś­
ciami opisu teoretycznego rzeczyw istej budowy obserwowanych galaktyk 
spiralnych.

W ostatnim rozdziale — K osm olog ia  ob serw a cy jn a  — S. Ruciński 
przeprowadził rozważania na tem at astronomii i kosmologii, rozszerza­
nia się Wszechświata, wyróżnił galaktyki radiowe i kwazary, zwłaszcza
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te  o s ta tn ie  jako  n a jd a lsze  znane  o b iek ty  M etag a lak ty k i. O pow iedział 
ró w n ież  o szczątkow ym  p ro m ien io w an iu  t ła  św iadczącym  o W ielk im  
W ybuchu , k tó ry  za in ic jo w ał p o w stan ie  naszego  W szechśw iata . N a zak o ń ­
czen ie  podał in fo rm ac ję  o n ie ro zw iązan y ch  jeszcze p ro b lem ach  d o ty ­
czących  „początku  św ia ta ” oraz jego b u dow y  jak o  całości.

C hociaż A u to r zastrzeg ł się, że „Część d ru g a  to  z kon ieczności b a r-*  
dzo  f ra g m e n ta ry c z n y  w y b ó r c iekaw szych  zagadn ień , n a d  k tó ry m i p r a ­
cu ją  obecnie a stro n o m o w ie” , to  jed n ak  czy ta jąc  ko le jno  ro zd z ia ły  te j  
części s tw ie rd zam y , iż zo s ta ły  one u łożone w  p ew ien  logiczny  ciąg, 
a  każd y  n a s tęp y  rozdz ia ł uzu p e łn ia  i ro zw ija  poprzedn i.

T. Z B IG N IE W  D W O R A K

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

O p raco w a ł G . S ita rsk i C zerw iec  1984 r .

S łońce

P rzez  dw ie  d ek ad y  m iesiąca  d ek lin ac ja  S łońca c iąg le  jeszcze w z ra s ta  
o siąg a jąc  w  d n iu  p rzes ilen ia  le tn iego , 21 czerw ca, w a rto ść  na jw ięk szą ; 
S łońce  w stęp u je  w ów czas w  znak  R a k a  i m am y  początek  la ta  a s tro n o ­
m icznego. W  zw iązku  z ty m  w  czerw cu  p rz y p a d a  n a jd łu ż szy  dzień  
i  n a jk ró tsz a  noc w  ro k u  n a  nasze j pó łku li. W W arszaw ie  1 czerw ca 
S łońce  w schodzi o 4h20m, zachodzi o 20h48m , 22 czerw ca w schodzi 
o  4 h i 4 m > zachodzi o 21h2n\  a 30 czerw ca w schodzi o 4h 18™, zachodzi
o 21him.

D an e  d la  o b se rw a to ró w  S łońca  (na 14h czasu  w sch .-eu rop .)

D a ta
1984 P Ba Lo D ata

1984 P Bo Lo

V I 1 — 15-18 — 0955 250928 V I 17 —8 964 + 1 530 38950
3 — 14.42 — 0.31 223.81 19 — 7.76 +  1.60 12.03
5 — 13.64 — 0.07 197.34 21 — 6.88 + 1 .8 4 345.56
7 — 12.84 +  0.17 170.87 23 —5.98 +  2.06 319.08
9 — 12.02 + 0 .4 1 144.40 25 — 5.10 +  2.30 292.61

11 — 11.20 +  0.65 117.92 27 —4.18 + 2 .5 2 266.14
13 — 10.36 + 0 .8 9 91.45 29 — 3.28 +  2.74 239.66
15 — 9.50 +  1.13 64.98 V II 1 — 2.38 +  2.96 213.19

P  — k ą t o d c h y le n ia  o s i o b ro tu  S ło ń ca  m ie r z o n y  od p ó łn o c n e g o  w ie rz c h o łk a  ta rc zy ;  
Bo, Lo — h e lio g r a fic z n a  sze ro k o ść  i  d łu g o ść  śro d k a  ta rczy .
20dllh49ra — h e lio g r a fic z n a  d łu g o ść  śro d k a  ta r c zy  w y n o s i 0°.

Księżyc
W  p ierw szy m  i o s ta tn im  ty g o d n iu  czerw ca noce b ęd ą  bezksiężycow e, 
bow iem  k o le jność  faz K siężyca je s t w  ty m  m iesiącu  n a s tęp u jąca ; 6d19h 
p ie rw sz a  k w a d ra , 13d17h p e łn ia , 21d 13h o s ta tn ia  k w a d ra  i 29d5h nów .
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W perygeum Księżyc znajdzie się 7 czerwca, a w apogeum 20 czerwca.
Podczas czerwcowej pełni zdarzy się półcieniowe zaćmienie Księżyca, 

u nas niewidoczne. W czerwcu też tarcza Księżyca zakryje Urana i Sa­
turna, ale zjawiska te także będą u nas niewidoczne.

Planety i planetoidy

Pod koniec miesiąca mamy niezłe warunki obserwacji M e r k u r e g o , ,  
którego odnajdziemy wieczorem nisko nad zachodnim horyzontem jako 
gwiazdę około —1,5 wielkości. W pierwszej połowie nocy możemy ob­
serwować M a r s a  i S a t u r n a  w gwiazdozbiorze Wagi oraz U r a n a  
w gwiazdozbiorze Wężownika; Mars jest jesną, czerwoną gwiazdą —1,5 
wielkości, Saturn świeci jak gwiazda +0,3 wielkości, a Urana odnaj­
dziemy przez lunetę (6 wielk. gwiazd.). Natomiast prawie całą noc mo­
żemy obserwować J o w i s z a  i N e p t u n a  w gwiazdozbiorze Strzelca: 
Jowisz świeci jasno jak gwiazda —2,7 wielkości, a Neptun widoczny 
jest przez lunety wśród gwiazd 8 wielkości. P l u t o n  dostępny jest 
prawie całą noc w gwiazdozbiorze Panny, ale tylko przez duże instru­
menty (13,8 wielk. gwiazd.). Żadna z czterech najjaśniejszych planetoid 
nie jest widoczna.

Meteory

Od 10 do 21 promieniują meteory z roju czerwcowych L i r  y d ó w. Ra­
diant meteorów leży w gwiazdozbiorze Lutni w pobliżu Wegi i ma 
współrzędne: rekt. 18h32J», deki. +35°. Rój nie jest bogaty, a w arunki 
obserwacji w tym roku też nie są dobre (Księżyc w pełni).

* * 
*

l d24h Uran w przeciwstawieniu ze Słońcem względem Ziemi.
6/7d Wieczorem 3 księżyc Jowisza ukryty jest za tarczą planety, 

natomiast od 23h17m na tarczy widoczna jest plamka cienia księżyca 2.
0  0h19m obserwujemy koniec zakrycia 3 księżyca, a o 0h21r« początek 
przejścia księżyca 2; tak więc prawie w tym samym czasie księżyc 2 
zniknie na tle tarczy planety, a księżyc 3 ukaże się spoza przeciwległego 
brzegu tarczy. Księżyc 1 także zbliża się do brzegu tarczy, ale nie do­
cierając do niej zniknie w cieniu planety o l h18m (początek zaćmienia)
1 już do rana nie będzie widoczny. Zobaczymy jeszcze natomiast koniec 
przejścia cienia księżyca 2 (o 1^52m) i koniec przejścia samego księży­
ca 2 (o 2h56m).

7/8d Księżyc 1 i jego cień przechodzą na tle tarczy Jowisza. Obser­
wujemy koniec przejścia: cienia o 0^45m, księyca 1 o lhl6m.

10d O 15h Księżyc znajdzie się w bliskim złączeniu z Saturnem; 
zakrycie Saturna przez tarczę Księżyca widoczne będzie w  Indiach, 
w  południowo-wschodniej Azji i w Australii. O 16h Mars znajdzie się 
w złączeniu z Księżycem w odl. 4°.
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l l /1 2 d O b se rw u jem y  zak ry c ie  4 księżyca Jo w isza  przez  gó rn y  b rzeg  
w  lunec ie  o d w raca jące j) ta rc z y  p lan e ty : początek  o 23h29m, kon iec
o lh28m.

12d20h U ra n  w  b lisk im  z łączen iu  z K siężycem ; zak ry c ie  p la n e ty  
p rzez  ta rczę  K siężyca w idoczne będzie  w  P o łu d n io w e j A fryce , n a  M a­
d ag ask arze , na  O ceanie In d y jsk im , na  A n ta rk ty d z ie , w  P o łu d n io w e j 
A u s tra lii i n a  N ow ej Z eland ii.

13d o  3h M erk u ry  w  z łączen iu  z A ld eb a ran em  (w  odl. 5°), gw iazdą  
p ie rw sze j w ie lkości w  gw iazdozbiorze B yka. O 17>i p e łn ia  K siężyca, 
podczas k tó re j n a s tą p i pó łcien iow e zaćm ien ie  K siężyca u n as n ie w i­
doczne; p rzeb ieg  z jaw isk a  w idoczny  będzie  n a  p ó łk u li po łu d n io w ej, a le  
e fe k t będzie  bard zo  sk rom ny , bo podczas n a jw ięk sze j fazy  za ledw ie  9°/o 
śred n icy  ta rc z y  K siężyca p rzes ło n ię te  będzie  pó łc ien iem  Ziem i.

13/14d O 23h l m o b se rw u jem y  począ tek  zaćm ien ia  3 kąiężyców  Jo w i­
sza, o lh50m pcfczątek p rze jśc ia  c ien ia  2 księżyca, a  o lh35m sam ego 
księżyca  2. O 3 h l lm n a s tą p i jeszcze począ tek  zaćm ien ia  księżyca  1, 
a  o 3 f>3 9 m koniec zak ry c ia  księżyca  3 p rzez  ta rczę  p lan e ty .

14d K siężyc zna jdz ie  się w  z łączen iu  z d w iem a  p la n e ta m i w  odl. 3°: 
o 6>> z N ep tunem , a  o 24h z Jow iszem .

14/15d K siężyc 1 i jego cień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza . P o ­
czą tek  p rze jśc ia  c ien ia  o 0h24m, księżyca  1 o 0h46m, koniec p rze jśc ia  
c ien ia  o 2^39“ , a  sam ego księżyca  o 3h l m.

15/16*3 D w a księżyce Jo w isza  u k ry te  są  za ta rc z ą  p lan e ty ; o b se r­
w u je m y  koniec zak ry c ia : o 23h42m księżyca  2 i o 0h 14m księżyca  1.
0  lh  W enus zna jdz ie  się w  g ó rnym  złączen iu  ze S łońcem .

19/20d O 2h50m n a  ta rc z y  Jo w isza  p o jaw i się c ień  4 księżyca.
20d 12h M ars n ie ru ch o m y  w  re k ta sc e n s ji, zm ien ia  k ie ru n e k  sw ego 

ru c h u  w śró d  gw iazd  n a  sk lep ien iu  n ieb iesk im .
20/21d O 2h 59m początek  zaćm ien ia  3 księżyca  Jow isza.
21d7h2ra S łońce w s tę p u je  w  z n ak  R ak a , jego d ługość ek lip ty czn a  

w ynosi w ów czas 90°; m am y  p o czą tek  la ta  astronom icznego . O 8h N ep ­
tu n  w  p rzec iw staw ien iu  ze S łońcem  w zg lędem  Ziem i.

21/22d K siężyc 1 i jego c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza . 
O b se rw u jem y  po czą tek  p rze jśc ia : c ien ia  o 2hl9*n, k siężyca  o 2h30m.

22/23d D w a księżyce Jo w isza  p rzechodzą  za ta rc z ą  p lan e ty . O b se r­
w u je m y  n a jp ie rw  po czą tek  zaćm ien ia : księżyca  2 o 22h59m , księżyca
1 o 23h34m, a  po tem  kon iec  zak ry c ia : k siężyca  2 o lh57m, księżyca  1
0 li>58m. czyli oba księżyce n iem al jednocześn ie  u k ażą  się spoza p r a ­
w ego b rzeg u  ta rc z y  p la n e ty  (w  lunec ie  o dw raca jące j).

2 3 d4 h G órne z łączen ie  M erk u reg o  ze S łońcem . W ieczorem  księżyc 1
1 jego c ień  p rzech o d zą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza ; o b se rw u jem y  kon iec  p rz e j­
ścia: c ien ia  o 23h2n>, k siężyca  1 o 23^1 im .

29d18h Jo w isz  w  p rzec iw s taw ien iu  ze S łońcem  w zg lędem  Z iem i. 
29/30d D w a księżyce Jo w isza  k ry ją  się za b rzeg iem  ta rc z y  p lan e ty :

0 lh27“  księżyc  1, a  o l h35m księżyc 2.
30d K siężyc 1 i jego c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza. K siężyc

1 rozpocznie  p rze jśc ie  o 22h40ni, a  z a raz  o 22h42m p o jaw i się n a  ta rc z y  
p la n e ty  jego cień. K oniec p rze jśc ia  księżyca  1 n a s tą p i o 24h 55m, a  jego 
c ien ia  o 24h57m. Z w róćm y  uw agę  n a  zm ianę  ko le jn o śc i p rzeb ieg u  tego  
ro d z a ju  z jaw isk  po opozycji Jow isza .

M om enty  w szy stk ich  z jaw isk  po d an e  są w  czasie w sch o d n io -eu ro ­
p e jsk im , czasie le tn im  w  Polsce. -
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C O f l E P ) K A H H E

T. X j i e f i o B C K H  —  H PA C .
C. P . B w o c t k c e h i i  — 3uaMeH)i- 

Tbie KOMeTbI.

X  p  o  h h k a :  M jiem ib ifi n y T b  b  raM - 
Ma j iy 'i a x  ,—  T e M im ra  —  HOBbift 
iicTOMHHK raM M a H3Jiy>ieHIIH —  
O nH T b OTKflblTHi! I[CTiIII114HblX aCTe- 
pOHAOB.

H  ę t  o p h i  e c k  a  a  x p o H H K a :  Ha- 
6;iioj;aTe.TbHbie cTaum ni b BecKii- 
Aax — JIiodoMiip, OwieiiHa (1922— 
1944) —  KoMeTa noóeAbi nofl Be-
HOH.

H  a  6  ji io A 'e  h  ii a :  H a c T y n a e T  n o -  
C ToaH iioe o c jia ó jie n n e  aK TiiB nocm  
nOTOKa reMI^HHAOB?

H o B b i e  k  h  h  r  u .

A c T p O H O M H H e C K H f i  K a  JI e  II- 
i a p b .

Kupię „szkolnego” Maksutowa lub obiektyw długoogniskowy do aparatu 
fotograficznego „Exakta”

ROBERT M. SADOWSKI 
ul. Międzynarodowa 33 m. 24 
03-962 Warszawa tel. 17 17 14

Trzecia s trona  okładki: Zdjęcie kom ety  M rkosa (1957 V) w ykonane 22 sierpnia 
1957 roku  za pom ocą 120 cm teleskopu Schm idta na Mt Palom ar w K alifornii (USA).
Czw arta strona okładki: R ysunek z francuskiego czasopisma L ’illustra tion  u k a ­
zujący alegorycznie kom etę z 1811 roku ; ukazai się on 21 m arca 1857 roku  
w  związku z zapowiedzianym  przez astrologów  na 13 czerwca 1857 roku  „końcem  
św ia ta” , k tó ry  m iał nastąpić  w w yniku zderzenia Ziemi z kom etą; żadnej kom ety  
w tedy nie zaobserwowano.

URANIA — M iesięcznik Polskiego Tow arzystw a Miłośników. Astronom ii. Reda­
guje kolegium  w składzie: K rzysztof Z iołkowski — red ak to r naczelny, M agda­
lena Sroczyńska-K ożuchow ska — sekretarz  redakcji, T. Zbigniew  Dw orak — 
red ak to r techniczny. A dres redakcji: ul. B artycka 18, 00-716 W arszawa. Adres 
ad m in istrac ji: Z arząd Główny PTMA, ul. Solskiego 30/8, 31-027 K raków , tel. 22 38 92; 
n r  konta PKO I OM K raków  35510-16391-132. W arunki p ren u m eraty : roczna dla 
członków PTMA — 294 zł, cena pojedynczego egzem plarza — 25 zł, zgłoszenia 

w ad m in istrac ji, adres j.w.

W ydawca: Z akład  Narodowy im. Ossolińskich — W ydawnictw o PAN, W rocław. 
Oddział w Krakow ie, 1984. N akład 3150 egz. Objętość ark . wyd. 2,60, ark . d ruk . 2,0. 

Pap. d ruk . *at. kl. V, 55 g, 61X86.
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T. C h l e b  ow s k i — IRAS.
S. R. B r z o s t k i e w i c - z  — Fam­

ous Comets.
C h r o n i c l e :  The Milky Way in 

Gamma Rays — Geminga — the 
New Source of Gamma Rays — 
Again Discoveries of Untypical 
Asteroids.

h i s t o r i c a l  C h r o n i c l e :  Ob­
servational Stations in the Bes­
kid Mountains -  Lubomir, Oklej- 
na (1922—1944) — The Comet of 
the Vienna Victory.

O b s e r v a t i o n s :  Does a Perma­
nent Decreasing of Activity of 
Geminid’s Shower Appear?

N e w  B o o k s .
A s t r o n o m i c  al C a l e n d a r .
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